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Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach w cesarstwie nie- 
mieckićm kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszśj
marek 4,

z odnoszeniem do domu 
x marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre
numerata poznańska z dołączeniem ko
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni- 
tu gazet w dziale llgim s. pod numerem 60.

Poznań, 18 marca.

Obawa nowćj klęski głodowćf.
Jeszcze śnieg leży na polach środkowój i pół- 

iocn6j Rosji, zaledwie stajał w połuduiowój, a już 
larzuca się pytanie: czy znowu chleba zabraknie? 
Zabraknąć może, powiada „Wiestnik Europy“, bo 
zlminy zasiano mało, źle i późno. Pomoc państwo
wa i prywatna, prowadzona zrazu opieszale, późjiój 
ozwinięta na olbrzymią saalt), uratowała włościańską 
udnośó od głodu, ale tjlko w bardzo małym stopniu 
iłatwiła obsianie pól w jesieni, wiosenny zaś zasiew 
jędzie mały, bo włościańskie pola są zwykle bardzo 
iddalone od wiosek. Przyznać trzeba, że nauczona 
siężkiem doświadczeniem, władza administracyjna 
iuż rozpoczęta energiczną akcyą ratunkową. Guber
natorowie wyruszyli w podróż po swoich guberniach, 
wysławszy naprzód urzędników dla zbierania dat 
itatystycznych i gromadzenia zboża na potrzebnych 
punktach. Ci dygnitarze mają sami rozdawać za
pomogi w ziarnie, aby nie było forytowania zamo
żnych włościan kosztem biedaków. Bardzo to ładny 
samiar, lecz może mieć złe skutki, bo zanim guber
nator oodzieli wszystkich włościan, już wiosna prze
minie. Nadto zaś za mało jest funduszów i goto
wego zboża, a chłop tak wynędzniał, że pracować 
nie może i w końcu uie ma inwentarza. Obliczono, 
ie z poprzednio rozdanych rasiłków w ziarnie wróci 
się przed wiosną znacznie więcśj, tymczasem wpły
nęło do magazynów komitetowych tylko 11 milionów 
pudów, to znaczy, że zwróconn ogółem mmój więcój 
czwartą część pożyczki. Robocze bydło wybito, lub 
podczas zimy sprz dano za bezcen; krotoę sprzedawano 
za 4 ruble, owcę za półtora, a za koma płacono 
tylko wartość skóry. Włościanie musieli się pozbyć 
bydła, bo słomy nie było, a ilość zebranego siana 
znajduje sie w takim stosunku, jak 9 do 25. Chłop 
czuł ciągły głód przez zimowe miesiące, bo otrzymy
wał na życie tylko 30 funtów żyta miesięcznie, nie 
miał jednak przy czem chleba upiec, więc me dopie
kał go i wskutek tego obniżał jego pożywność. 
Aby temu zapobiedz, komitet urządzał na stacyach 
kolejowych składy drzewa opałowego a na południu 
składy kamiennego węgla i piecyków żelaznyeh, 
które sprzedawał po rublu i to na raty. — 
Szesnastą część sążnia drzewa dawał każdemu chlo- 
powi darmo; który chciał dostać więcój, przyrzekał 
zapłacić 8 rubli za sążeń, chociaż kosztował 12. 
Brali to drzewo włościanie bardzo chętnie, ale nie 
mieli czem przewieść go ze stacyi do domu, więc 
po kilkadziesiąt kilometrów nieśli wiązkami na ple
cach. Oczywiście, tak oennego opalu chłop żało
wał, więc i nadal chleba nie wypiekał dostatecznie 
i truł się półsurowym. Po:zęto tedy w niektórych 
wioskach zakładao komitetowe piekarnie i zamiast 
3o funtów żyta miesięcznie, dawano funt chleba 
dziennie na głowę, kto zaś chciał otrzymać więcój, 
płacił za funt półtorój kopiejki. Do takich piekarń 
ściągali ludzie o kilometrów kilkanaście i w około 
nich obozowali. Tak oto, wedle opowiadania „Wiest. 
Europy“, przetrwał zimę lud rosyjski, który stanowi 
potęgę caratu, zajętego obecnie sprawą, jakiego wy
znania będą cieurodzone jeszcze dzieci księcia Fer
dynanda bułgarskiego, oraz nową kwestyą, czy ksią
żę bułgarski może być dziedzicznym, czy też musi 
być elekcyjnym? Wedle dypłomacyi petersburskiój, 
rozumie samo przez się, musi być elekcyjnym, bo 
interes Rosyi wymaga, aby Bułgarya rie miała dy- 
nastyi. Nie wiemy, czy mocarstwa zecheą rozwią
zywać ten nowy rebus, ułożony przez „sio wiańską“Rosyą 
na szkodę stowiażskićjBułgaryi, ale to nieulega wątpli
wości, że głodowego rebusu w własnym kraju rząd 
carski nie rozwiąże tak jakby powinien. Rosya jest 
państwem wyłącznie roiniczem, a jednak dotychczas 
nie posiada urzędu, któryby się specyaluie zajmował 
sprawami rolniczemi. Depiero teraz zaczynają my
śleć o przekształceniu ministerstwa domenów w mi
nisterstwo rólnictwa, lecz rosyjskie dzienniki zazna
czają, iż reforma ta nie tak prędko nastąpi. Tym
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czasem zaś brak opieki na i róU-ietwem i racyonal- 
uych ustaw, któreby wtłoczyły gospodarkę w pewne 
normy, spowodował skutki «.ropne. Wycięto lasy, 
w skutek czego ziemia wyschła, a klimat olbrzymiego 
lądu stal się tak suchy, jak niemal w środkowej 
Azyi; uprawa roli był* zawsze niedbała, nie mie- i 
rzwiono ziemi, ścierń palono po żniwach, *łomę 
zużywano ua opał, albo jak nad dolną Wołgą i' 
Donem, budowano z niej domy; z uawozu robiono ; 
„kiziaki“, któremi również w piecach palono, choc j 
pod bokiem są obfite kopalnie węgla. Rezultatem 
takiej gospodarki jest, według rzeczonego mienię- I 
cznika, objaw nieznany gdzieindziej. Wszędzie w skn- ' 
tek oywilizacyl zmniejsza się obszar uieużytków, i 
tymczasem w Rosyi rośnie on bezustannie. W ciągu 
ostatnich 25 lat obszar nieużytków powiększył się 
prawie dwa razy, a przecież w tym samym czasie | 
ludność nie zmniejszyła się, lecz przeciwnie, przybyło 
jój bardzo znacznie. W obec takich faktów m żoaby 
niemal przypuszczać, że mieszana rasa, zaludulająca 
rosyjskie płaszczyzny, nie jest zdolna do takiego sy
stematycznego rólnictwa, jakie bywa uprawiaue 
w zachodniej Eufopie, że ona umie tylko wyssać 
ziemię, a potóm albo umrzeć na niej z głodu, albo 
ją porzucić. Taką wrodzouą niezdolność do rólni
ctwa okazują liczne plemiona siedzące za Uralem, 
więc uic dziwnego, że i rosyjscy mieszkańcy tą samą 
odznaczają się właściwością.

Jakkwiek jest i będzie, dziś Rosya znowu się 
obawia niedoboru rólniczego. Będzie to trzeci rok 
klęski — cios potężny nawet dla tak wytrzymałego 
państwa. Wstrząśnienia rewolucyjne są zawsze na
stępstwem głodu. Zmysł samo-zachowawczy powi
nien jćj poradzić, aby mniej myślała o Bnłgaryi i 
słowiańskich krajach w Austryi, a za to więcój 
o sobie. Ale czy to możliwe dla narodu, w którym 
połowa ludności jest krwi koczowniczej, a reszta — 
krwi zaborców, ruchliwych jak lawa piasku?

S. p. Józef Supiński,
jeden z najznakomitszych pisany polskich na polu
nauk społecznych, b. oficer wojsk -p lskich z r. 1881,
członek krakowskiój akademii umiejętności, obywatel
honorowy miasta Lwowa, doktor praw honoris
causa, członek honorowy wielu Towarzystw i emery
towany urzędnik galicyjskiój Kasy oszczędności, 
zmarł w czwartek przed godziną 11 rano we
Lwowie.

8. p. Józef Supiński urodził się w dniu 21 lu
tego 1804 r. we wsi Romanów pod Lwowem. W r. 
1816 wziął go z sobą do Warszawy wuj jego, jene
rał Józef Mroziński, i tu w uniwersytecie Aleksan
dryjskim ukończył liceum i wydział prawno-admi
nistracyjny. W roku 1826 jako magister prawa 
wszedł do komisyi spraw wewnętrznych Królestwa 
Polskiego, w którój aż do r. 1830 pełnił obowiązki 
sekretarza sekcyi. Po wybuchu wojny z r. 1830 był 
Snpiński przez czas niejaki jednym z sekretarzy dy
ktatora Cbłopickiego, poczóm służył wojskowo. W r. 
1831 adał się do Francyi i tam pracując na utrzy
manie swoje i rodziny, doszedł stopniowo do urzędu 
naczelnika bnrhalteryi w kasie departamentowój 
w Lronie. Późniój był dyrektorem jednój z pier
wszych fabryk pod Paryżem. W r. 1844 powrócił 
do Galicyi i osiadłszy we Lwowie, został urzędni
kiem galic. Kasy oszczędności.

Literatura, poezya i ekonomia polityczna były 
od lat młodych ulubiouóm jego zajęciem. Kiedy był 
jeszcze słuchaczem uniwersytetu, napisał poemat 
„Karpaty,“ którego rozbiorowi poświęcił Brodziński 
kilka prelekcyi. Późniój napisał dwie tragedye wier
szem, z których jedna w 5 aktach była przedsta
wiona na deskach teatru warszawskiego i drukowa
na pod tytułem: „Aries“ (1828), druga pod tyt.: 
„Regulus,“ razem z pierwszą przedrukowaną została 
we Lwowie 1861.

Powróciwszy do Galicyi, był współredaktorem 
„Dziennika Narodowego“ w r. 1848 — późniój pi
sywał do innych pism artykuły treści społecznój. 
„Myśl ogólna filozofii powszechnój“ jest pierwszóm 
jego dziełem ważniejszym na tóm polu, a już to 
dzieło może być policzone do najznakomitszych z po
wodu oryginalnie pomyślanego systematu. Jest to 
wygład filozofii społecznój, nauki o układzie społe
czeństwa, o jego siłach, pracach i przeznaczeniu. 
We dwa lata późniój wydał „Szkołę polską gospo
darstwa społecznego“ (Lwów, t. 1 r. 1862; tom 2 
w roku 1865), dzieło znakomite, obejmujące wykład 
ekonomii politycznój. Dzieło to utrwaliło powagę 
i sławę Supińskiego, jako pisarza na polu nauk spó- 
łecznych.

Prócz tego pisał Supiński wiele. Dzieła jego 
wyszły w roku 1872 w pięciotomowóm wydaniu 
Wilda we Lwowie, w drukarni Zakładu im. Osso
lińskich.

Żywot jego był jednóm pasmem pracy dla do
bra współrodaków.

R. i. p.

♦ Wobec twierdzenia „Gazety Opolskiój“, 
która w numerze z dnia 28 lutego pisała, że „kato
licyzm nie poniósłby przez to szkody, gdyby górno- 
ślązey posłowie odłączyli się od centrum i albo przy
stąpili do Kola polskiego lub utworzyli osobne lu-

dowe stronnictwo górnośląskie, aby się pezbyc 
względów ua czysto nienueckie sprawy i módz wy 
stępować z bardziej polskiego stanowiska w obronie 
potrzeb góruośląikiego ludu“ — oświadcza poseł 
Letocha w „8cbl. Volksztg.“, że jakkolwiek jest 
rodowitym Górnoślązakiem, a co do narodowości 
Polakiem, to jednak zresztą mimo tego polskiego 
podL-dzenla jest Prusakiem w prawdziwem znaeze- 
nitPtego wyrazu i lojalnym poddanym państwa pru
skiego i Rzeszy niemieckiój. W dalszym ciągu tak 
pisze p. Letocha:

„Jako syu polskiego ludu góruoślązkiego byłem 
zawsze a dzisiaj bardziój, aniżeli kiedykolwiek, tego 
przekonania, że odłączenie się górnośląskich posłów 
od centrum 1 utworzenie osobnój t. z w. ludowój par- 
tyi górnoślązkiśj lub zlanie się górnośląskich postów 
z frakcyą polską nie przyniosłoby górnośląskiemu 
lodowi błogosławieństwa, lecz pociągnęłoby tylko za 
sobą fatslne następstwa, ponieważ górnośląscy po
słowie, czy mówią po polsku, czy nie, mogę popie
rać odrębne interes» Górnego Śląska i góruoślązkie
go ludu (i co do zachowania mowy ojczystój) jedynie 
i wyłącznie w icisłem zjednoczeniu się z potężną 
wieią centrum.

Potępiam przeto każde usiłowanie zmierząjąoe 
do oderwania górnoślązkich posłów od ceutrum, jako 
ciężką zdradę wobec ludu góruoślązkiego — i dla 
tego tego rodzaju tendencje, tez względu na to, 
czy je szerzyć będą pomiędzy ludem Nie Górnoślą
zacy, czy też górnoślązcy zapaleńcy, zwalczać będę 
energicznie. Wszyscy Górnoślązacy o zdrowych 
zmysłach i urodzeui przewodnicy góruoślązkiego ludu, 
kapłani, — o tem jestem mocno przekonany — 
uczynią to samo.

Hasło góruoślązkiego ludu nie może wedle mego 
najrzetelniejszego przekonania brzmieć inaczój, jak 
tylko:

Stójmy przy centrum ! Silnie przy centrum!
Wybrauy zostałem jako członek centrum do 

parlamentu niemieckiego i do sejmu pruskiego przez 
lud górnośląski i stoję mocno i niewzruszenie przy 
centrum. Dla tego też raz na zawsze protestuję prze
ciwko temu, aby mnie przeciwstawiano takim po
słom, jak hr. Ballestrem, Porsch i inni, jako nie
przyjaciołom góruoślązkiego ludu.

Berlin, 1 marca 1893.
Letocha.11

Oświadczeuie to podpisał także poseł Zaruba.
Nasze zdanie w tój sprawie znane jest dosta

tecznie. W artyknle „Do hr. Ballestrema“ II (nr. 
232 „Kuryera“ z 9 paźdz. r. z.) pisaliśmy wyraźnie: 
„Gdyby dzisiaj lud górnoślązki wbrew centrum chciał 
wybierać posłów polskich, którzyby chcieli po za 
sferą swojśj prowincyi szukać punktu oparcia poli
tycznego, a więc wstąpić do Kola polskiego, prze
konani jesteśmy, że Koło polskie nie mogłoby i nie 
miałoby prawa przyjąć ich do swego grona, albowiem 
stoi na zupełnie Innem prawno-politycznem stano
wisku. Jesteśmy tóż zupełnie przeciwni temu, aby 
z pośród nas wychodziła jakaś agitacya polityczna 

jakimkolwiek kierunku na Slązku, jesteśmy temu 
przeciwni z zasady i ze względów praktycznych, 
oddalibyśmy bowiem tem najgorszą przysługę pol- 
gkiój ludności na Slązko. „Slązk dla siebie“ — 
niech to będzie hasłem 81ązka, ale i wskazówką dla
nas...“

Ludowe pisma na Górnym Slązku postępują 
bardzo nierozważnie i szkodzą sprawie, gdy w ferwo
rze walki dają się zbytnio unieść krewkości i wy
głaszają takie zdania, jak „Gazeta Opolska“ w cy
towanym na czele ustępie.

Ostrzeżenie 
w sprawie wystawiania świadectw, dotyczą

cych zabezpieczenia na starość itd.

Piszą nam z prowincyi:
„Prawo dotyezące zabezpieczenia na starość i 

kalectwo straszliwy nałożyło ciężar na rządzców pa
rafii, nakazując bezpłatne wystawianie wszelkich 
świadectw do kart kwitowych itd. Kto ma parafią 
liczniejszą nsprzykład do 5 tysięcy dusz, to wie, ile 
to mozołu, godzin napróżno marnowanych, ile żmudy 
prawie codzień, aby wystawić owe niezliczone świa
dectwa. W księdze kościelnej, w której na każdy 
rok zapisanych jest do 200 chrztów, co to za robota 
szukać metryk — a jeszcze takich osób, które nie 
wiedzą, w której parafii i kiedy się urodzili, ile mają 
lat itd. Oprócz tego ciężaru prawo nie mogło i nie 
chciato nałożyć na rządzców parafii jeszcze di ugiego 
gorszego ciężaru, tj. podatku w postaci portoryum 
od listów. Wystawiłem co najmniej z 500 tego ro
dzaju świadectw; gdybym był miał opłacać portoryum 
od każdego listu, byłbym co najmniej z 50 marek
był zapłacił. . .

Rozumie się to tak s&mo ze siebie, że tego 
wywodzić i dowodzić nie potrzeba, i o ile doświad
czenie moje to potwierdzić może, oprócz jedynego 
komisarza obwodowego w Osiecznie, wszystkie wła
dze królewskie, polieya, landraci itd. opłacali porto
ryum, jeśli list był opatrzony napisem „Portopflich
tige Dienstsache“ i pieczęcią kościelną. O w urzę
dnik w Osiecznie został na moje zażalenie zrektyfl- 
kowany przez landrata leszczyńskiego i portoryum 
ściągnięte zwrócić musiał. Ależ kwestya, czy ka 
żdemu księdzu będzie się chciało pisać o 10 feny
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gów zażalenia do wyższych włada. Niejeden tedy 
zapłaci niepotrzebnie, choć te 10-feuygówki zebrane 
razem, mogłyby stanowić fandusz na jaką pożyteczną

domagać się nie można, aby każdy 
poszkodowany przeprowadzał długą korespondencją 
z władzami, proponuję, iżby w piśmie Waszem do
noszono,“) który urząd uie przyjmuje niefraukowanyeń 
listów. Najprostszy sposób jest ten, żeby na reawl- 
aycye tego uraędnika nikt nie odpowiedział.

Rzecz pójdzie do wyższych insUncyi 1 będzie 
załatwiona sama ze siebie bez długich koresponden. 
cyi i korowodów ze strony proboszcza. Nie ma pra
wa, któreby zmuszało duchownego do
toryum za rzeczy, które go wcale a wcale
°Li h°Robię początek i donoszę, że landrat Wrze
śni nie chce opłacać portoryum od listów, w którycn 
otrzymuje informacye z książek kościelnych w 
styach zabezpieczenia na starość; póki go 
rejeucya skutkiem mego zażalenia nie należy, żś »6 
myli w swem zapatrywaniu, najprostsza rzecz listy 
pana landrata wrzesińskiego rzucać do kosza.

O wyniku zażaleuia mego na tegoż p. landrata 
doniosę, skoro odbiorę odpowiedź od król. Rejencyl.

•) Owaaem ałutymy chętnie. (l’riyp. R«d. „Kuryer* )•

„Ideały“ socyalnój demokracyi.
III.

Podczas rozpraw parlamentarnych o Bocyaliaty- 
cznem państwie przyszłości tak malował Bebel „ide
alne“ stósunki owego państwa:

„Ludzie będą wolni i równi; dopiero wtedy 
poczują się ludźmi w zupełności, będą mogli 8 * **°" 
bodnie i bez przeszkody rozwijać swoje zdolności 
duchowe i cielesne i doczekają się uciechy i używa
nia w takim stopniu, jakiego im obecne społeczeń
stwo burtoazyjne dać wcale nie może. Znikną 
brzydkie objawy i zle skłonności dzisiejszego społe
czeństwa, które wynikają z obecnych stosunków. 
Postawcie ludzi w stosunkach zdrowych i rozsądnych, 
a ustaną złe namiętaości i niemiłe objawy cha
rakteru, które spotykamy w burżoazyi podtrzymu- 
jącój walkę wszystkich przeciw wszystkim.“

Ten obraz przyszłości zaimprowizowany przez 
Bebla, niejasny i ogólnikowy, objaśnił Richter nale
życie: „Twierdzicie Panowie, że nie będą w waszem 
państwie istniały złe namiętności- M. Panowie, czy 
tylko na gruncie obecnych stosunków własności wy
rastają namiętności? Być może, że tego właśnie 
rodzaju namiętności dałyby się przytępić, gdyby 
zniesiono własność, ale nie usunąć zupełnie; bo 
i wtedy będą się ladzie ze sobą sprzeczali, będą się 
starali tajemnie i podstępnie zdobyć sobie to, czego 
pracą zdobyć nie będzie im się chciało, na co nie 
będą mieli waszych certyfikatów. Prócz tego pozo
staną wszystkie inne namiętności, które są po za 
obrębem stosunków własności. Czyż nie będą się 
ludzie starali zdobyć sobie ile możności wpływowego 
stanowiska, wygodnego miejsca pracy, i to podstę
pem, oszustwem, gwałtem i któż tam wie w jaki 
jeszcze sposób? Właśnie dla tego, że w soeyali- 
stycznem państwie przyszłości nikt nie będzie mógł 
w uczciwy sposób przez pilność i udoskonalanie się 
dalśj jak inni bez tego doprowadzić, właśnie dla 
tego wyradzać się będą namiętności i pragnienia, 
aby pewne korzyści zdobyć przed innymi w sposób 
nieuczciwy i niedozwolony.

Właśnie to przymusowe zrównanie wszystkich 
stósunków, które sprzeciwiąją się naturze, wywoła 
tem gorszą reakcyą przez wytwarzanie złych na
miętności. Będziecie oto n. p. potrzebowali sto 
razy więcśj prawników jak dzisiaj. Im więcój praw 
tem więcój prawników. Czy to nazwiecie prawami, 
czy inaczój, — w każdym razie potrzebuje państwo, 
które chce opisać i regulować całą produkcyą i kon- 
sumcyą, całego steku przepisów, z którym nasz zbiór 
praw ani się porównać nie może. Tłómaczenie tych 
przepisów, równie jak ich wykonywanie może do
prowadzić do sprzeczek. Wynikną z tego skargi? 
czy procesy, czy zażalenia, czy jak tam to nazwać 
chcecie; prawnicy będą musieli rozstrzygać, czy 
każdy poszczególny przypadek zgadza się z ogólnemi 
przepisami. A skoro jeszcze przy tem, jak to jest 
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opłat w takich przypadkach, to nawet nie wystarczy 
sto razy większa od dzisiejszój liczba prawników do 
załatwienia tych spraw.“

Ponieważ socyalni demokraci w swem 
„idealnem“ państwie chcą zniweczyć rodzinę, więc 
i ten ideał socyalno-demokratyczny w odpowiednie« 
postawił świetle Richter: „Panowie przytaozacie 
niektóre przykłady na dowód, że dzisiejsza familia 
w tym lub owym kierunku także nie spełnia swego 
zadania i cytujecie zakłady poszczególne, które pe
wne funkeye w miejsce familii obejmują. W rzeczy 
samój, istnieją dziś centralne kuchnie w hotelach, 
w kuchniach ludowych, istnieją centralne zakłady 
do czyszczenia, istnieją zakłady wychowawcze, 
istnieją kuchnie dla więzień i koszar, choć co pra
wda nie radziłbym Panom więzień i koszar używać 
do waszych urządzeń. Jeżeli jednak w swobodnym, 
jak dzisiejszy, porządku społecznym zachodzą stó
sunki, w których jest rzeczą odpowiednią, a nawst



konieczną, pewna centralizacya, czyż ztąd wynika, 
że takie wyjątkowemi okolicznościami spowodowane, 
z konieczności powstałe urządzenia mają być uogól
nione i powszechnie przeprowadzone? Tu jest wła
śnie błąd w waszym rachunku!

Powiadacie, że dzieci weźmie się z domu i że 
państwo je będzie pielęgnowało i wychowywało, że 
państwo zajmie się czyszczeniem, porządkowaniem, 
(p. Most żądał przecie nawet centralnych zakładów 
do szorowania), że robotnice muszą tak samo iśó 
do pracy, jak mężczyźni. Cóż zostanie jeszcze z ży
cia domowego, rodzinnego ? Słusznie ztąd wnioskuje 
Bebel, że życie domowe zredukuje się do tego, co 
najkonieczniejsze; kuchnie pry watne będą skasowaue! 
Gdyby ztąd miały wyniknąć jakie korzyści mate- 
ryalne, to pytam, czy tu jedynie tylko korzyść pie 
niężna decyduje ? Jakże mało znacie panowie ro
botników! Wszakże trudno robotnikom, n. p. tu 
w Berlinie, którzy daleko od warsztatu mieszkają, 
jadać w domu! A jednak część tych robotników 
nie żałuje dalekiój drogi, byle w pauzie południowój 
obiadować w domu. Druga część, która tego prze
prowadzić nie może, zadowalnia się podczas pracy 
dziennej lichem śniadaniem, byle potem po pracy 
w rodzinie spożywać swój pokarm. Przypatrzcie się 
zaś tym placom, gdzie pracuje mąż, dokąd żona 
w południe przychodzi z garnuszkiem i przyprowadza 
dziecko swoje. To eo tam jest w tym garnuszku, 
nie wiele pewnie warte; strata czasu, którą żona 
przez to przynoszenie ponosi, jest znaczna; robotnik 
w sąsiednićj restauracyi za tanie pieniądze jadłby 
równie dobrze a wygodniój, aniżeli z tego gar
nuszka na placu, a jednak jest to scena z życia 
domowego, familijnego, która się tam na płaca od
grywa. (Szczery poklask ze wszystkich stron dla 
mówcy.) Mąż siada obok żony, do koła nich bawi 
się ich dziecko, i w ten sposób zapomina robotnik 
w pauzie południowój o mozołach swego zawodu. 
Jeżeli tego nie umiecie uszanować, to brak wam 
wszelkiego zrozumienia. Dla tych drobnych stron życia 
robotniczego nie macie najmniejszego zrozumienia, i dla 
tego wystawiacie sobie, że masy pójdą za wami, "gdy 
im powiecie, że w przyszłości ich mieszkanie nie 
będzie niczem więcój jak miejscem na nocleg, że tam 
się nie będzie paliło ognisko, nie będzie przyrządzana 
strawa, nie wyjdzie wieczorem dziecię na powitanie 
ojca wracającego od pracy. I sądzicie, że pozyska
cie robotnika przez to, gdy mn wmówicie, że za to 
będzie miał zyski, żywiąc się w centralnych zakła
dach? Żartujecie sobie z tego, że w moich wize
runkach przyszłości socyalistycznej opisuję małe dzie
cko, które marnieje i umiera w publicznym zakładzie. 
Lecz czyż to nie jest przez wszystkich ekonomistów 
i wszystkich lekarzy stwierdzonym faktem, że wła
śnie ta opieka indywidualna, której dziecko w pier
wszych swych latach potrzebuje, najmniej może być 
daną dziecku choćby w największych i najlepiśj pro 
wadzonych zakładach ? Właśnie w latach pierwszój 
młodości najmniej się może dziecko obyć bez indy
widualnej opieki macierzyńskiej, opieki rodzicielskiej 
Ztąd tóż to choćby w najlepiej urządzonych domach 
podrzutków tak ogromna liczba dzieci marnieje. A 
co do lat późniejszych, to chcecie dzieci we wielkich, 
wspólnych zakładach zjednoczyć i razem wychowy 
wao. Mości Panowie, miasto Berlin w interesie 
dzieci innego jest zdania. Berlin ma tysiące sierot 
do wychowywania, a wychowuje je, ile się tylko da, 
nie we wielkich zakładach, aie wysyła je na pro- 
wincyą i rozdziela je między familie, bo to uważa 
za lepsze. Lecz tego w waszym państwie niema, 
nie ma tam familii, którejby nawet własne pozosta 
wiono dzieci, tóm mniej więc możnaby takie dzieci 
w drodze urzędowej familiom przekazywać.“

Oto, są ideały socyalnej demokracyi, o któ 
rych sami twórcy nie umieli powiedzieć, jak je chcą 
urzeczywistnić. Słusznie tóż powiedział ks. Hitze, 
że robotnik najlepiej wyjdzie na tóm, gdy trzymać 
się będzie ideału, nie zmienionego od wieków, ideału 
chrześciańskiego o życiu ziemskiem i nagrodzie we 
wieczności.

jeszcze pono pomiędzy gabinetem a p. Smolką toczą 
się drogą telegraficzną układy, mianowicie o to, czy 
przyjmie wezwanie do Izby Panów? Z drugiéj 
strony także prezydyum Izby wysłało do p. Smolki 
depeszę z prośbą o cofnięcie rezygnacji. Atoli nie 
nlega pono wątpliwości, że p. Smolka usunie się.

Już na początku stycznia zapowiedzieliśmy tę 
ewentualność. P. Smolka, pomimo swych 83 lat, 
jest całkiem zdrów i chętny do pracy publicznéj.
W stosunkach normalnych mógłby bardzo dobrze i 
nadal kierować obradami Izby. Ale od 2 lat na
mnożyło się w niśj tych żywiołów radykalnych i 
anarchicznych, które systematycznie zakłócają po
rządek parlamentarny, nie uwzględniają ani polity
cznych zasiąg, ani podeszłego wieku p. Smolki, któ* 
retuu w takich stosunkach, przy niedostatecznym 
regulaminie obrad, oczywiście mnsiała się sprzykrzyć 
prezydentura. To jest powód, który czcigodnego 
marszałka skłania do ustąpienia już teraz z urzędu 
marszałka Izby poselskiej.

Wszystkie dzienniki tutejsze dziś uznawają po
wagę, bezstronność, uprzejmość marszałka Smolki. 
Żaden inny prezydent nie zasiadał przez 12 lat na 
krześle marszałka, żaden nie zjednał sobie tak po
wszechnego szacunku i zaufania, jak p. Smolka, 
który zresztą już w r. 1848 jako prezydent ówczes
nego pierwszego sejmu austryaokiego zajął wybitne 
stanowisko w dziejach nowéj Austryi. Nie tutaj 
miejsce, aby kreślić dokładny obraz publicznego' ży
cia Smolki, który w r. 1848, a potem od r. 1861 
aż do ostatnich dni zajmował pierwszorzędne miej
sce w politycznym świecie Galicyi i Austryi. Grubo 
zresztą książki, wydane o nim, dostarczają wszel
kiego materyału biograficznego. Przypomnijmy tylko, 
że zwłaszcza pomiędzy r. 1866 a 1870 p. Smolka 
występował w Lwowie jako naczelnik stronnictwa 
federalistyczno-demokratycznego. Wtedy razu pe
wnego Libelt, zawitawszy do Lwowa, w mowie, 
którą wygłosił w tamtejsze* towarzystwie demokra- 
tycznem, ostrzegał dobitnie przed zbytnim zapale» 
dla haseł demokratycznych. Ale p. Smolka osobiście 
był zawsze tak wyrozumiałym i umiarkowanym, tak 
obcy wszelkim tendencjom sekciarskim, że jednał 
sobie zaufanie i szacunek najkonserwatywniejszych 
ładzi. Nigdy nie grzeszył żadną zaciekłością stron
niczą; zawsze szanował uczciwe przekonanie drugich. 
Samodzielnym był zawsze, chociaż nie sądzi wcale, 
aby opozycya quand même była koniecznym dowo
dem samodzielnych przekonań politycznych.

Tutaj w Wiedniu p. Smolka od roku 1848 
jest osobą w całem znaczeniu wyrazu popularną. 
W ostatnich 12 latach, ktokolwiek wstąpił na ga- 
leryą Izby poselskiój i miał sposobność ujrzeć na 
krześle prezydenta tę postać poważną, senatorską, 
o sławnie potężnym wąsio i długiój siwéj brodzie, 
już jej nigdy nie zapomni. Ale dawno przedtem, 
20 lat tema, gdziekolwiek tutaj zjawił się Smolka, 
czy to na koncercie, czy w teatrze, czy na ulicy, 
zawsze znalazło się dużo starszych Wiedeńczyków, 
którzy go znali z roku 1848, i którzy trącali się, 
wypowiadając z szacunkiem słowa: „das ist der 
Smolka!“ W ostatnich czasach, przejść z Smolką 
po Grabenie, znaczyło to zdejmować nieustannie ka
pelusz. A w takiem milionowem mieście, jak Wie
deń, gdzie tyle znakomitości i tylu ludzi o sławie 
europejskiej przesuwa się osobiście niespostrzeżonych, 
popularność podobna coś znaczy, jest wyjątkową. 
W mieście też a nawet na przedmieściach w wysta
wach fotografów pełno widać obrazów czcigodnego 
marszałka. Jest to osoba w całem znaczeniu wy
razu historyczna i szkoda tylko, że anarchizm ży
wiołów skrajnych przyspieszył osunięcie się tego 
męża z krzesła prezydenta Izby poselskiéj.

Oczywiście następcą jego będzie wybrany baron 
Chlumecky, b. minister, od roku 1885 pierwszy 
wice-prezydent Izby, który zastępował Smolkę przez 
kilka miesięcy przed 2 laty i zastępuje go teraz od 
dwóch miesięcy. Naturalnie po ïaméj zmianie pre
zydenta nie można się wcale spodziewać, aby po
wrócił ład do obrad parlamentarnych. Ra temu 
potrzeba stanowczego obostrzenia regulaminu. Z do
tychczasowym p. Chlumecky nie zdoła lepiój zabez
pieczyć porządku i przyzwoitości obrad, jak Smolka. 
Bądź jak bądź, nie podobna przy wyborze prezy
denta pominąć dotychczasowego pierwszego wice
prezydenta i też żaden z poważnych posłów o tern 
nie myśli.

Natomiast zachodzi pytanie czy dotychczasowy 
drugi Wiceprezydent dr. Kathreinma być wy
brany pierwszym wiceprezydentem, czy też w miej
sce barona Chlumeckiego należy wybrać nowego, 
pierwszego wiceprezydenta ? W pierwszym razie

Rezygnacya Smolki.
Wiedeń, 16 marca. 

(^) Rezygnacya marszałka Smolki teraz, 
pod koniec sesji zimowój, staje się faktem. Przed 
wczoraj, w 13-tą rocznicę swego wyboru na prezy- 
denta Izby poselskiój, p. Smolka nadesłał do prezy- 
dyum Izby oznajmienie, że ustępuje z urzędu, który 
przez 12 lat piastował tak zaszczytnie. Obecnie

pierwszy wiceprezydent byłby N i e m-1 gniatają. Jazda po takich żwirówkach świeżo »8y, 
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i wytrzymalszemu
Za te i inne trafne spostrzeżenia podzięko^, 

no prelegentowi, poczem zebranie zabrało się dodał, 
szój czynności.

W miejsce ustępujących — na mocy ustaw 
dwóch członków Zarządu pp. Stanisława Kumato^, 
skiego i Mieczysława hr. Kwileckiego wybrano 2ł 
pomocą ^głosowania kartkami pp. Mieczysława fo, 
Kwileckiego (ponownie) i p. dr. Tad. Seułdrzyńslti^ 
go z Bolechowa, gdyż p. St. Kurnatowski oświ&j,

prezydent i
c e m, a z wybitniejszych 
żaden nie przyjmie urzędu d 
denta. Zważywszy, że Koło polskie toczy właści
wą podstawę teraźniejszego systemu politycznego i 
parlamentarnego, niezawodnie krzesło pierwszego wi
ceprezydenta należy się kandydatowi Koła. Najod
powiedniejszym zaś byłby niewątpliwie prof. M a- 
deyski, znakomity mówca, poseł doświadczony 
i wytrawny, gruntowny znawca spraw publicznych 
i stósnnków parlamentarnych.

Oprócz p. Madeyskiego jako kandydatów 
Koła polskiego wymieniają hr. Stadnickiego 
i Dawida Abrabamowicza. Ale i ci, chociaż
nie zajmują tak wybitnego stanowiska, jak p. Ma-1 czył poprzednio, że dalszego wyboru me przyjmie,
i—------ .. _•—’ -i- *------»— j—i Do komisji rewizyjnój, celem sprawdzania r».

chunków wybrano członków dotychczas tę czynnoj;
deyski, pewnie nie zadowolą się krzesłem drugiego 
wiceprezydenta. W każdym razie w tój, jak w każdej 
innój kwestyi powinny ustąpić na bok względy osobiste. 
Pierwszy wiceprezydent jest jakoby naturalnym kan
dydatem do urzędu prezydenta. To też Kolo zape
wne wyznaczy tego z swych członków, który w ra
zie ustąpienia barona Chlumeckiego, liczącego też 
już lat 60 i niezbyt zdrowego, będzie odpowiednim 
prezydentem Izby. Naturalnie my nie rościmy sobie 
żadnój pretensji do tego, aby prezydentem austrya- 
ckiój Izby poselskiśj był najczęściój Polak. 
Al# do tego mamy wszelkie prawo, aby Polacy, 
jako najważniejszy po Niemcach czynnik narodowy 
i polityczny w Austryi, byli też zawsze poważnie 
reprezentowani w prezydyum Izby. Po r. 1866 
w prezydyum zasiadał Ziemiałkowski. Od r. 1879 
Smolka. Jest to więc już tak samo tradycyą poli
tyczną, że w prezydyum Izby, jak w gabinecie (Po
tocki — Grocholski — Ziemiałkowski — Dunajewski — 
Zaleski) zasiada Polak.

Wracając do rezygnacji pana Smolki, warto 
jeszcze zaznaczyć, że pono p. Plener zamierza za
proponować, aby Izba b. prezydentowi wyznaczyła 
dotacyą honorową 4000 fi., jak donoszą jedni, 8000 
fi., jak donoszą drudzy, pensji rocznój. Zważywszy, 
że minister, choć pełnił obowiązki bardzo krótko, 
otrzymuje znaczną pensyą, byłoby to rzeczą całkiem 
właściwą, aby Smolkę, który przez lat 12 pełnił 
bardzo ciężkie i często moralne obowiązki prezy- 
deita, otrzymał także jakieś wynagrodzenie.

na W. Księstwo Poznańskie.

(Dokończenie.)
Odczyt księcia Zygm. Czartoryskiego z Koko

sowa: „O kolejach żelaznych trzeciorzędnych“, 
którego osnowę bardzo streszczoną podaliśmy 
wczoraj, uzupełniamy jeszcze bardzo trafną krytyką 
żwiiówek pruskich w porównaniu do zagranicznych 
szczególniój rosyjsko-polskich. Prelegent nazwał 
żwirówki pruskie bardzo pięknie i składnie usypa- 
nemi na pozór, ale istotnie lichemi i niewytrzyma- 
łemi na czas dalszy. Żwirówki w krajach, coraz 
więcój się cywilizujących, zastąpiły drogi dawniej
sze, o znacznych częstokroć wybojach i zagłębionych 
kolejach, spowodowanych w królestwie pruskiem roz
porządzeniem administracyjnem, że wszystkie wozy, 
powozy i t. p. winny mieć równo oznaczoną długość 
osi, przez co koleje po drogach kołami na równą od
ległość wyrobione wyrabiają się po bokach śladów 
tworzonych kopytami koni, w które koła wozów nie 
trafiają. W obrębie krajów rządowi rosyjskiemu 
podległych jest dowolna dłngość osi, których koła 
różne wyrabiają koleje, a co dla dróg zwykłych pol
nych jest najpraktyczniejszem, to ta okoliczność, że 
najczęściój tam używane powózki są wązkotorowemi, 
których koła obracają się i gniotą ziemię na ścież- 
kaoh wyrabianych i przybijanych kopytami końskie- 
■i. Z tego urządzenia wozów rezultat taki, że koła 
wozów wzruszaną przez konie ziemię przygniatają 
i tworzą w tych pasach spód twardo ubity, zatem 
wytrzymalnemi czynią te drogi i nie tworzą zna
czniejszych zagłębień.

Na żwirówkach praskich koła rżną ów pokhd 
żwirem i tłuczonemi kamieniami wzmocniony i 
tworzą wyboje, — które przy wielkim ruchu 
komunikacyjnym należy nasypywaó i ngniataó wiel- 
kiemi, ciężkiemi żelaznemi wałami. W Królestwie 
Polskiem n. p. utrwalone bywają drogi publiczne 
także tłuczonemi kamieniami, ale rzadko kiedy cho
dzą po nieb owe wały żelazne, tam każdy jadący 
wóz ugniata samym sobą owe nasypy, konie gniotą 
kopytami, a obręcze kół także zaraz te ślady przy-

wykonujących.
Przy nr. XX, końcowym porządku obr&i

„Wnioski członków Tew. Oentr. Gospodarczego' 
wystąpił August hr. Cieszkowski i podał wniosek kj 
rozprawy przeznaczone do odczytania na walnemu 
braniu poprzednio były drukowane, pomiędzy czhi 
ków rozesłane a potem na walnem zebraniu poddi 
wane dyskusyi. Wnioskodawcy chodziło o to 
tym sposobem skrócić czas obrad walnego zebrani», 

Prezes zarządu przyjął wniosek ten do wiado, 
mości, nie dał wszakże stanowczego orzeczeni^ 
tylko zostawił sobie czas do odpowiedzi po bacz, 
niejszój rozwadze na posiedzeniu Zarządu Cen
tralnego.

Na tern zakończono obrady walnego zebrania 
Przed zamknięciem zabrał głos delegat z Prus Za- 
chodnich, poseł Ludwik Śląski i pożegnał zebranych 
temi mniej więcej słowy: Przy rozstaniu się z wawi, 
panowie, wypada mi dać wyraz uczuciom, jakie W 
przez trzy dni w gronie waszem bytności ożywiały. 
Wrażenie z tych obrad zawieziemy braciom w Pru
sach Zachodnich i z nimi się podzielimy. Zastęp 
inteligencyi tutejszój daje nam rękojmią, że praca 
wasza obfitować będzie w owoce na polu społeczne» 
zbierane, a całem sercem cieszyć się będziemy z plo
nów waszych. Przyjmijcie na pożegnanie gorące 
i serdeczne życzenia nasze.

Przewodniczącemu zebrania p. hr. Stefanowi 
Kwileckiemu podziękowano za przewodnicko i ten 
walno zebranie zamknięto.

We wspólnój uczcie końcowój na tśj samej 
sali brało odział przeszło sześćdziesięciu członków 
zebrania. Na ucztę tę zaproszony był także gość, 
a prelegent z dnia poprzedniego na sali Działyńskich 
p. dr. Stanisław Smolka, profesor uniwersytetu ja
giellońskiego, oraz jeneralny sekretarz Akademii 
Umiejętności w Krakowie.

Wśród uczty przy ożywionój rozmowi# 1 licz
nych toastach na cześć wybitniejszych w zebrauiu 
tern uczestników ubiegł czas blisko dwugodzinny 
poczem każdy z brał się do powrotu w progi do
mowe, unosząc z sobą przekonanie, że czas obrad 
nie minął bez korzyści dla przyszłych stósnnków 
w społeczeństwie naszem.

W komisy! wojskowéj
odrzucono wczoraj powtórnie projekt rządowy, za 
którym głosowało tylko 6 konserwatystów, odrzu- i 
cono także wniosek centrum, który poparło 8 człon
ków frakcyi katolickiój; za wnioskiem Richtera gło
sowali wolnomyślni i jeden członek stronnictwa lu
dowego, wreszcie za wnioskiem deput. Bennigsena 
glosowali Polacy i narodowi liberałowie. Rezultat 
drugich obrad zatem był również negatywny. —* 
Z posiedzenia wczorajszego zasługuje na uwagę roz
prawa między deput. Bennigsenem a kanclerzem 
hr. Caprivim. Wywody dep. Bennigsena były bar
dzo uprzejme co do formy, lecz co do treści wyra
żały bardzo ostrą krytykę ogólnego politycznego za
chowania się rządu. Na wstępie posiedzenia 
oświadczył konserwatywny poseł Hammerstein,
że członkowie stronnictwa jego będą głosowali za 
projektem rządowym, a przeciw wszystkim wnioskom. 
Dep. Richter krytykował wniosek dep. Bennigsena, 
za którym wolnomyślni nie będą głosowali, ponieważ 
nie chcą brać na siebie odpowiedzialności za tak 
zcaczne ciężary podatkowe. Mówca zaznaczył, że 
kanclerz odrzucił nawet tak daleko sięgający wnio
sek narodowych liberałów, co dowodzi, że z obecnym 
svstemem w kwestyach wojskowych nie można pa
ktować wcale. Tutaj występują na jaw resztki kie
runku absolutystycznego, który na zasadzie sic vola 
sic jubeo uważa parlament tylko jako machinę do

(13) MASKA.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Eojana.

(Ciąg dalszy. — Zobaez nnmer 64.)
Oddali go do szkoły, kazali się nczyć, nudzić 

się w mieście na stancyi, gdy zaś przyszły wakacye 
i wrócił do Zagórzanki, to i w niój nie czekało go 
nic przyjemnego. Ojca znowu po całych tygodniach 
w domu nie było, a matka leżała w łóżku i ka
szlała bez przerwy. I raz gdy się tak zakaszlała 
bardzo, zauważyła ciotka Justyna— w tym bowiem 
czasie właśnie przyjechała — że koniec jój już bli 
ski. Koniec był rzeczywiście blizki... Na drugi 
dzień matka nmarła.

Odtąd rozpoczynają się dla Romana w księdze 
wspomnień obrazy wyraźne, dokładne, ale treści po- 
nurćj. Odtąd po raz pierwszy począł nienawidzieó.

Kiedy pierwszy brzask myśli samoistnój za- 
kradt się pod jego płową czuprynę, przyniósł naj' 
pierw poczucie krzywdy, wyrządzonój mu przez złych 
ludzi. Co to byli za ludzie, na razie nie wiedział; 
czul tylko, że są jacyś. Pozbawili go oni zamku, 
swobody, szczęścia.... Niedługo czekał na wyja
śnienie.

Pewnego razu, podczas wakacyi, siedział pod 
wieczór na ganku z ciotką Justyną przy przetakH 
i pomagał w łuskaniu grochu. Ziarnka sypały się 
z pod jego palców bezwiednie, bo całą uwagę zwró 
cił na stado dzikich kaczek, krążących nad 8tru- 
mieniskiem. W tem drogą, wiodącą przed dwór za

górzański, przemknął powóz, zaprzężony w czarne, 
rosłe dwa konie, mignął tylko i znikł na zakręcie.

— To pan Warwicz, ciociu? — zagadnął 
chłopak, gdy powóz był jnż daleko — prawda, że 
pan Warwicz?...

— Warwicz.... tylko nie wysypuj mi grochu 
na ziemię — odrzekła ciotka, przytrzymując przetak.

— A ten mały chłopak, który siedział z nim 
w powozie, to Maryan? prawda, ciociu?

— To jego syn... nie wiem, czy się Maryan 
nazywa.

— O, Maryan, z pewnością Maryan... pamię
tam go bardzo dobrze, jak przyjeżdżał do nas do 
zamka... podrapał mnie raz... Jak ja ich obydwóch 
nie Inbiłem... mama także. Jeszcze dziś czaję na 
twarzy, jakie ten stary miał kolące wąsy.

— Miałeś słuszność, żeś go nie lubił, on to 
jest główną przyczyną waszych nieszczęść. On cią
gnął ojoa do zabaw, on z nim grywał w karty i on 
właśnie zlicytował wasz majątek.

Roman otworzył nsta i słuchał:
— I on nam zabrał zamek?...
— On.
Twarzyczka chłopaka poczerwieniała wiśnio

wym kolorem.
— I on teraz mieszka w naszym zamku? — 

zapytał znowu, wyrywając tę główną myśl z pomię
dzy wielu innyeh, które jednocześnie przez mózg mu 
przebiegały.

— Nie, — odparła ciotka — w zamku mie
szka teraz twój krewny, Seweryn Czarnomiński... 
czekajże... czem on jest dla ciebie?... Helenka była 
stryjeczną siostrą dziadka Hilarego... więc jest twoją 
babką.

— Ą kto to Helenka?
— Żona pana Seweryna.
— Tego pana, który mieszka w zamku?

— Tego. Widzisz teraz, ten stary Czarnomiń
ski jest niby twoim dziadkiem.

— Co mi po takim dziadku, który zabrał nam 
zamek i sam w nim mieszka!

— On nie zabrał, tylko odkupił od War- 
wieża.

— Niech będzie, a dla czego... a dla czego on 
nam nie oddał go?

— Jakże miał oddać, kiedy zapłacił za niego 
dużo pieniędzy?

— Niech będzie!... a ciociu — przełknął ślinę — 
a możnaby pojechać kiedykolwiek tam?... Ach jak
bym ja chciał widzieć... Tam w parku, na jednym 
modrzewia zabiłem scyzoryk głęboko... czy on tam jesz
cze jest ?!

— Pewnie tam jest, jeżeli go kto dotąd nie 
znalazł. /

— Nie, nie mógł znaleść, bo to na samym 
wierzchołku... To tam nie można pojechać ?

— Zaczekaj, kiedyś pojedziemy. Babka He
lena jest bardzo dobrą kobietą, ona pozwoli ci 
zajrzeć wszędzie; pójdziesz sobie do parku, wle
ziesz nawet na drzewo, tylko powinieneś się dobrze 
uczyć.

— A ten Czarnomiński nie jest taki dobry, jak 
babka Helena?

Ciotka przerwała łuskanie, a zamyśliwszy się 
nieco, odrzekła:

— On się gniewa na twego ojca i dla tego nas 
wszystkich nie lubi.

Od dnia tego wiedział już Roman, co to za 
ludzie skrzywdzili go, znienawidził ich wszystkich, 
bez długich roztrząsań, dziecięcą nienawiścią. Naj
gorszym człowiekiem był stary Warwicz, po nim 
szedł Maryan, po tym „niby to“ dziadek Czarno
miński, po Czarnomińskim zaś... nie — tój ostatniój 
nazwy nie mógł w duszy dopowiedzieć — był to

jego rodzony ojciec. Ojca nienawidzieó nie wolno, 
wszakże pacierz tego zebrania i ksiądz katecheta — 
lecz mimo to wszystko, czuł jakiś żal do ojca i cho
ciaż nieraz późniój przymuszał się, aby zbliżyć się 
do niego, chociaż nieraz chciał zagadać szczerze i 
życzliwie - zamek, łzy matki i szorstki jakiś ton 
w obejściu się Konstantego, zamykały mu zawsze 
usta i każdy gorętszy objaw uczucia zamierał mu 
natychmiast w piersi. W przeciwstawieniu do złych 
ludzi kochał bardzo ciotkę Justynę i cokolwiek babkę 
Helenę z zamku, chociaż jój dotąd nigdy nie widział 
— powinien był ją kochać, wszakże była dobrą.

Około czternastego roku życia powziął wielkie 
postanowienie: oto zamierzy! zostać bardzo boga
tym i odkupić zamek od Czarnomińskiego, a że nie 
miał jasnego planu, w jaki sposób dochodzi się do 
majątku, więc postanowił uczyć się bardzo pilnie, w 
przekonaniu, że ta droga będzie najwłaściwszą — i 
rzeczywiście, nagle z roztrzepanego i niedbałego 
ucznia, stał się jednym z pierwszych.

Żal do ludzi jest najlepszym kewalem ambicji, 
jeżeli ta, rzecz ’prosta, znajduje się na składzie w 
duszy człowieka, w kształcie surowej rudy. Roman 
z dniem każdym, im więcej rozwijał umysł, im sil- 
niój współubiegał się o stopień prymusa w klasie, 
im bardziój czuł się pozostawiony własnym siłom, 
tem ambitniejszym się stawał i dzikszym.

Nie było sposobu wciągnąć go do dziecinnych 
zabaw, gdy bowiem miał wolne poobiedzie od nauk, 
uciekał natychmiast z domu za miasto, szedł między 
najsilniejszych i najmężniejszych w pojęciu studen- 
ckiem chłopaków i tam grał z nimi w piłkę; w tój 
grze do takiój doszedł doskonałości, że go zawsze 
obierano „obermetrem“, jako też dowódzcą, j®£®“ 
się w sobotę lub święta żydowskie wielka jakaś 
krneyata przeciw żydziakom gotowała.

(Oiar dalszy nastąpi.)



udzielania pieniędzy. Kanclerz hr. Caprivi stano
wczo odparł zarzut, jakoby z obecnym rządem nie 
można żadnych zawierać układów i jakoby tenże 
gardził konstytucyonalizmem i zaznaczył, że wła
śnie pan Richter postępuje wedle zasady sic volo sic 
jubeo. — Dep. Bennigsen nie wyrzeka się nadziei 
porozumienia się jeżeli nie w téj, to w następnej 
sesyi. Mówca wyraził przekonanie, że wśród człon
ków różnych frakcyi znalazłoby się wielu, którzy 
z obawy przed ciężkiemi konfliktami byliby gotowi 
do odstąpienia od pierwotnych swych żądań, jeżeli
by rząd tylko zechciał okazać skłonność do ustępstw 
jakichkolwiek. Jeżeli tenże atoli obstaje przy od 
pernera stanowisku, jakie zajął kanclerz dnia po 
przedniego, natenczas wykluczonem jest absolutnie 
wszelkie porozumienie się w téj sesyi. Jeżeliby obe 
cny parlament rozwiązano, powstałaby niebywała do 
tąd walka wyborcza i jedyną podporę rządu stano 
wiliby konserwatyści, ale tylko w dziedzinie woj 
skowéj, w kwestyach agrarnych bowiem stoją on 
z rządem w przeciwieństwie. Kanclerz hr. Caprw 
zaznaczył, że projektu wojskowego nie można tra 
ktowaó ze stanowiska stronnictw, lecz ze stanowi 
ska narodowego. Zarzuty, iż rząd a mianowici 
kanclerz nie dosyć uwzględnili kwestyę pokrycia ko 
sztów projektu, nazwał mówca uwłaczającemi i nie 
uzasadnionemi i zapewnił, iż on nie jest ojcem pro 
jektu, lecz broni go z przekonania. — Dep. dr. Lie 
ber (centr.) oświadczył w obec wywodów dep. Ben 
nigsena, że wszyscy członkowie centrum równie go 
rąco pragną porozumienia się z rządem, jak narodo 
wi liberałowie, ale żaden członek jego stronnictwa 
nie wstąpi na stanowisko wniosku dep. Bennigsena, 
zwłaszcza po pierwszym, dzisiejszym kroku politycz
nym wnioskodawcy.

Z kolei zabrał także głos poseł nasz pan 
di*. Roman Korni oro wski i po
wiedział. co następuje:

M. P. I ja także chcę złożyć krótkie oświad 
czenie. , , .

Z trzech postawionych wniosków będziemy po 
pierali wniosek deputowanego dr. Bennigsena, po
nieważ tenże, zdaniem naszem, w obecnem stadyam 
obrad zasadniczo zmierza do najdaléj sięgaj ącój pod
stawy wyrównania. Przez to nasze. głosowanie 
atoli nie chcemy przesądzać o decyzyi Koła pol
skiego w plenum i pozostawiamy dzisiaj otwartem 
pytanie: , . ■ . L

czy nasze Koło w plenum przyjmie to sta 
nowisko nasze, albo czy uehwali pójść dalé, 
po za to stanowisko, lub też czy w ogóle 
stanowisko to zajmie.

Powaga położenia wymaga tego naszego oświad
czenia, tem bardziéj, że w plenum ostateczne uchwały 
Z całą odpowiedzialnością może przecież tylko po
wziąć i brać na siebie całe Koło.

Przyszłe posiedzenie komisyi nastąpi dopiero

Jo wakacyach wielkanocnych między 14 a 17 
wietnia.

Sprawy sejmowe.
W parlamencie obradowano wczoraj w dal

szym ciągu nad nowelą do ustawy o obowiązku gmin 
do utrzymywania ubogich, którą przekazano komisyi, 
składającój się z 21 członków. W imieniu wolno- 
myślnych oświadczył dep. dr. B a u|m bach, iż stron
nictwo jego nie ma projektowi nic do zarzucenia, 
lecz zarazem zastrzega się przeciwko wszelkim usi
łowaniom ograniczenia swobody przesiedlania się, 
któreby chciało nałożyć stronnictwo konserwatywne. 
Przenoszenie się robotników ze wschodu na zachód 
państwa a mianowicie do miast przypisuje mówca 
temu, że wiejski robotnik nie jest już zadowolony 
z przeżytych stósunków patryarchalnych na wsi i z 
gospodarstwa naturalnego. Przeciwko tym wywo
dom, odnoszącym się do robotników wiejskich, wy
stąpił dep. Schalscha (centrum). Minister Böt
ticher wyraził zadowolenie z tego powodu, że 
wszyscy mówcy mniéj lub więcćj godzą się na ten- 
déneye projektu.

W Izbie deputowanych sejmu pruskiego 
obradowano nad drobniejszemi projektami i przyjęto 
projekt, mający na celu przyspieszenie załatwienia 
apelacyi podatkowych w pierwszém i drugiém czy
taniu bez zmiany. Wniosek, dotyczący pomnożenia 
etatowych posad sędziowskich, przekazano komisyi 
sprawiedliwości. Izba zajmowała się w dalszym 
ciągu petycyami, między innemi podaniem o pozwo
lenie na palenie ciał zmarłych, za czém przemawiali 
wolnomyślni deputowani Goldschmidt i dr. 
Langerhans. Nad tą petycyą przeszła Izba do 
porządku obrad.

Izba Panów po diugiéj przerwie odbjła 
wczoraj krótkie posiedzenie, na ktôrém załatwiono 
kilka spraw drobniejszych, n. p. projekt, dotyczący 
zniesienia akcydensów w ewangelicko-reformowanym 
kościele w prowincyi hanowerskiéj. Dzisiaj, to jest 
w sobotę, stoją między innemi na porządku obrad 
rozprawy nad petycyą rólniczą w sprawie rosyjskich 
traktatów handlowych.

Niemcy»
* Berlin, 17 marca. Wielki książę Konstan

ty Konstantynowicz jadąc z Peterburga bawił dziś 
czas krótki w Berlinie. Przed południem powitał go 
cesarz w ambasadzie rosyjskiój, o godz. 1 złożył w. 
książę wizytę cesarzowój w zamku, poczem o godz. 
3 udał się w dalszą podróż do Wajmaru.

_ Portret cesarza Wilhelma malowany z
natury przez panią Wilmę Parlaghi-Krflger wysta
wiony będzie na życzenie monarchy od soboty w za
kładzie artystycznym Schultego, pod Lipami nr. 1.

— O doniosłości podróży rzymskiój ce
sarza niemieckiego wypowiada zdanie swoje waty
kański korespondent do „Pol- Corr.“ Korespondent 
zwraca się przeciw zapatrywaniu „Figara“, jakoby 
podróż cesarza na dwór włoski uważaną była w 
kołach watykańskich jako demonstracya przeciw 
Stolicy św. Trudno by było znaleśó jakikolwiek 
powód do takiej demonstracyi bezpośrednio po wy
mianie takich grzeczności między Berlinem a Waty
kanem. Z drugiój jednak strony nie ma wątpli
wości, że Watykan nie może uważać ukazania się 
tak potężnego monarchy w gościnie u króla wło
skiego za wypadek politycznie obojętny. Jakakol-

wiek może być inteneya tój wizyty, to w każdym 
razie przedstawia się ona jako ofieyalne uznanie 
stanu, zaprowadzonego w Rzymie w roku 1870, 
przeciw któremu Stolica św. konsekwentnie zakłada 
protest.

— Podczas wizyty cesarza w Kwirynale 
ma być w programie zamierzoną także rewia, 
w którój weźmie udział 20 tysięcy żołnierza. Re
wia ma się odbyć na życzenie cesarza, który chce 
dać sposobność towarzyszącemu sobie królowi sa
skiemu do wyrobienia sobie zdania o stanie armii 
włoskiśj. Niektóre gazety włoskie zwracają uwagę 
na ważną rolę, jaką odegrałby król saski w razie 
ewentualnej wojny. — Król Humbert zamierza też 
podobno na cześć cesarzowej urządzić rewią floty.

— „Vorwärts“ nie przestaje w drastyczny 
sposób szydzić z jezuitofobii protestanckich profeso- 
sów i predykantów. Z powodu artykułu „Gazety 
Kotońskiej“, żądającego niedopuszczenia Jezuitów do 
kraju także w interesie nauki, pisze „Vorwärts 
trafnie co następuje: „Jeżeli się zrobi Dorównanie 
na seryo między temi niozmiememi niedorzecznością- 
mi, które popisali ludzie z gatunku Willibalda Bey 
schlaga i tym podobnych profesorów teologii, z ja- 
kiemkolwiek dziełem literatury jezuickiej Jto.się znaj
dzie w jedynem jednem pisemku Ignacego z Loyoli, 
w jego „ćwiczeniach“, więcój ducha, głębokości i lo
giki, jak w tych nagromadzonych pakach książko
wych, które jako wytwory laterańskiej teologii na 
składach lipskiego jarmarku księgarskiego marnie 
spoczywają w warstwach kurzu.“ — W istocie, do- 
daje „Germania“,; na więcój jak na to gryzące szy
derstwo, nie zasługuje biadanie i ujadanie takich 
„pogromców jezuickich“, jak ßeyschlag, Thflmmel i 
Spółka.^

—“Komitet antyuiewolniczy w Afryce ogła
sza referaty majora Wissmanna o ekspedycyi paro- 
wcowśj z Katungi pod dniem 20 października i z 
Blantyre pod dniem 12 grudnia r. z. Referaty po
twierdzają także wieść o wyczerpaniu środków pie
niężnych komitetu. Prócz tego dowiadujemy, się, 
że transport parowca na jezioro Tanganjika nie da 
się uskutecznić, że parowiec musi pozostać na wo
dach Nyassa. Zresztą spodziewa się major Wiss- 
mann, że i na tem stanowisku spełni parowiec swą 
;e zadanie powstrzymywania transportów niewolni
czych.

był tu wczoraj o godzinie 9 minut 10 wieczorem. 
Monarcha cieszy się najlepszem zdrowiem. Licznie 
zgromadzona publiczność witała cesarza, ubranego 
w strój cywilny, entuzyastycznemi okrzykami,

Budapeszt, 17 marca. W toku dyskusyi 
nad budżetem ministra wyznań, oświadczył hr.Ap- 
ponyi, że popize kościelno-polityczne przedłożenia 
rządu, jeśli takowe będą odpowiadać celowi, w prze
ciwnym razie odmówi im swego poparcia. Płonne 
są nadzieje, że mówca wywierać będzie wpływ na 
swych politycznych towarzyszy, aby pełnili służbę 
rządowych statystów. Rząd ma obowiązek.przędło- 
żyć zapowiedziane projekty ustaw w naj y 
czasie. Liberalne zasady w Węgrzech niesą bynaj 
mniej związane z egzystencyą Jed?®£0 S*. - ‘ p0.

Buda-Peszt, 17 marca. Na dzisiejszem po 
siedzeniu sejmu, w dalszym ciągu dys*u?y? bud^i° 
wój, oświadczył ministsr Csaky, że najsilniejsze uspra 
wiedliwienie kościelno-politycznego prograi 
wego znajduje się w niedawno ogłoszonym memo- 
ryale biskupów. Palemizując z Apponyi®, ośwladcz 
minister, ż& Izba i cała opinia publiczna bę ą J 
sposobność już w bliskiśj przyszłości zając się szcze
gółami projektu. . ±

Minister sprawiedliwości stwierdza, że pr y 
powzięciu uchwały większości Rady ministró w oświad- 
czyła się bardzo stanowczo i bezwzględnie za p - 
wszechnemi obowiązkowemi ślubami cywilnemi.
(ZyW 17 marca. Między deputowa
nymi Beksicsem i Polonyim odbył się wczoraj P^je- 
dynek na pistolety z jednorazową wymianą kui. 
Żaden z przeciwników nie został ranny.

Proces panamski.
Paryż, 17 marca. Barboux w końcu swej 

mowy protestował stanowczo przeciwko oskarżeniu, 
iakoby zeznanie pani Cottu było obmyślane i przy- 

' gotowane. Spotkanie się pana Soinoury z panią 
, Cottu spowodował Goliard. Barboux zakończył s woją 
I mowę apelem do sumienia sędziów przysięgłych, 
które niewątpliwie podyktuje taki wyrok, posta
nie przywrócony honor sławnego nazwiska (Lessepsaj. 
(DłHgie oklaski). Posiedzenie odroczono do jutra.

Towarzystwa i Spółki.
* W niedzielę dnia 19 h. m. w sam dzień św Jó

zefa, Patrona naszego nowo założonego Towarzystwa, obcho
dzić będziemy uroczystość poświęcenia nowój chorągwi, 
gprowadzonćj z fabryki p. J- Szpetkowskiego w Po™aniu. 
Solenna wotywa w tym celu zakupiona, rozporawe e 
o godzinie 9 zrana, na którą Szanownych Członków oraz 
Gości jak najuprzejmiej zaprasza _ , .. .

Zarząd Katolickiego Towarzystwa Polskich Malarzy 
i Cieśli pod opieką św. Józefa w Ostrowie.

Pa/ryż,18 marca. Wczoraj wieczorem o go
dzinie 61/* umarł Juliusz Ferry w skutek choroby 
sercowéj, na którą cierpiał od czasu zamachu, który 
popełniono w 1888. Kula rewolwerowa, którą zo
stał ugodzony, spowodowała kontuzyą serca. Pier 
wsze przesilenie nastąpiło w nocy z czwartku na
piątek. , ...

Paryż, 18 marca. Śmierć Ferrego zrobiła 
wstrząsające wrażenie — podobne, jak śmierć Gam- 
betty. Wielu polityków 'udało się zaraz wieczorem 
do domu żałoby, aby podpisać listę kondolencyjną.
~ imieniu Carnota przybył jenerał Borius, daléj 
Clémenceau i Floquet. Śmierć głęboko dotknęła 
przyjaciół Ferrego; wiceprezss senatu Bordoux 
zemdlał. ...... . .

Paryż, 17 marca. Dzienniki tutejsze podają 
interwiew z byłym prefektem Andneux, który oświad
czył, że lista Reinacha nie zawiera nazwiska ża
dnego dyplomaty.

Według dzieniesień dzienników, myśl rozwią
zania Izby zyskuje coraz więcej uznania. Dzienniki 
opozycyjne wyrzucają Ribotowi, że dla swojéj obrony 
lekkomyślnie i niepotrzebnie naraził ambasadora za
przyjaźnionego mocarstwa na przykre zaczepki. Prze
wodniczący Izby adwokackiej Du Suit w piśmie, 
wystôsowaném do Ribota, żywo protestuje przeciwko 
oskarżeniu o niedyskrecyą, podniesionemu przez Ri- 
bota w Izbie przeciwko stanowi adwokackiemu. 
Trzej adwokaci, pomiędzy którymi znajduje się dwóch 
opozycyjnych deputowanych, wnieśli przeciw Ribo
towi skargę dyscyplinarną u prezesa Izby adwo 
k&ckiej •

Paryż, 17 marca. Z L’Orient donoszą, że 
wydarzyły się tam w ostatnim tygodniu 6 podejrza
nych przypadków śmierci. Dzisiaj umarły 4 osoby 
również wśród podejrzanych objawów.

Londyn, 17 marca. Lord Salisbury dostał 
silnego ataku influenzy i musi leżeć w łóżku.

Gladstone przyszedł prawie zupełnie do zdrowia.
Wiedeń, 17 marca. (Sejm). Wiceprezes baron 

Chlumecki oznajmił, że dotychczasowy prezes, dr. 
Smolka, złożył swój mandat. Wszyscy posłowie po
wstali, gdy Chlumecki mówił o parlamentarnych 
cnotach Smolki, który tylko przyjaciół posiada (Po
twierdzające okrzyki). Chlumecki oświadczył na
stępnie, że tę honorową manifestacyą Izby każę 
wnieść do protokółu (długie oklaski). Deputowany 
Plener wnosi, aby dla ustępującego prezesa uchwalić 
honorową dotacyą w wysokości 7200 florenów ro
cznie. Sejm postanowił rozpocząć natychmiast obrady 
nad tym wnioskiem. .

Chrystyania, 17 marca. Storthing. Minister 
stanu, Steen, oświadczył, że w poniedziałkowych wy 
wodach nie powiedział, iż w razie niezałatwienia 
kwestyi konsularnéj, nastąpi rozwiązanie unii ze 
Szwecyą. O rozwiązaniu unii mówił on jako o przy- 
szléj perspektywie, jeśli norwegskie żądania co de 
samodzielności nie zostaną uwzględnione w obrębie 
unii. Były minister Roli i Birch Reichenwald wy
razili swoje zadowolenie z powodu oświadczenia 
Steena. ....

Sztokholmu, 17 marca. Folknksdag wysłał 
deputacyą do ministerwa Bostróma. Minister kazał 
prezesowi Folkriksdagu przesłaó^pismo, w którem 
oświadcza, że nie możę takiéj deputacyi przyjąć, po
nieważ nie zna innych reprezentantów szwedzkiego 
narodu, jak tylko wybranych na podstawie ustaw 
konstytucyjnych. Pojmuje on, że osoby odbywają 
zebrania celem osiągnięcia jakiegokolwiek celu, nie 
uważa jednak za słuszne, jeśli to się dzieje w spo
sób iak gdyby te osoby obok Riksdagu reprezen
towały naród szwedzki.

Folkriksdag wyśle deputacyą do króla, aby po 
znać jego zdanie co do ogólnego prawa glosowania, 
a w Riksdagu będzie interpelował za pomocą 
jednego swego członka, który jest równocześnie pra 
wnym członkiem Riksdagu. . .

Wiedeń, 17 marca. Cesarz odwiedziwszy po 
południu arcyksiężnę Maryę Waleryę w Weis, przy-

miejscowa, prowincyonahia i zagraniczna 

Pottna/ń, sobota 18 marca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadał emerytowa
nemu nauczycielowi Bnchholzowi w Sokolny w powiecie 
złotowskim orła właścicieli król, orderu domowego Hohen

zollernów.

z Rosyą. Poprzednio atoli spr z p.ął
do przedyskutowania osobnój korni, y,
tek zda referat. iaka z dniem 1-go

* Zwracamy uwagę na zmianę, j dnieMtym
kwietnia r. b. wejdzie w i »egary we-
zaprowadzony zostanie średni “as ^¿yWa6 będą Na 
dług niego, zwłaszcza na ko j «arca na
kolejach zostaną wszystkie zegary „za8U. Plany jazdy 
1 kwietnia ustawione według eg gjUżby namiej-
zostaną w dniu 31 marca, po ukończeniu y,
sce dotychczasowych umieszczone. domen j 1m6w

♦ Reskryptem do ministra rolni ,,
przepisał cesarz, aby przy landsza ^__edowy jenerał- 
przewodniczący w dyrekcyi nosił dgc^aftó.pirector),
nego dyrektora landszafty (Goneraurzędowy 
członkowie dyrekcyi zaś (syndyk i rad
jeneralnychradzców landszafty (Gen®*a1' ¿ów landszafty 
a deputowani landszafty tytuł urzędowy r

zaaądo O-miln aoologieinego, » k“,y” i kwletiii> 
ków aby karty swe o ile możności przed 1 kwmtnia 
w biurze przy ulicy Podgórnej nr. 4 odebrah,^^ 
w obec przypadajĄcych w dniach 2 i 3

” wi.s.nn. (W ulic,

br.», Królewski® odbrt,
Dnia 11 kwietnia rano o godziwe 8 Ute^ A
stawieni do dyspozycyi piechoty p y . & do q
do J. - Dnia 11 kwietnia po południu Wera K
— Dnia 15 kwietnia rano o godzinie 8 y do
— Dnia 19 kwietnia rano o godzinie 8
oraz rezerwa i nrlopnicy wojska bi
lonowego i żołnierze stawieni do yspozy^yi . g
nletowvch — Dnia 17 kwietnia rano o godzinie o « 
zerwać nrlopnicy stawieni do dysp°zycyi; gwardyi,. y- 
leryi pieszej i polowćj i pmnierow ; p° *°Wycb ambu- 
strzelców, konnicy, trenu, pomocników la^e^y ’lekarz- 
Unsów, dozorców chorych, piekarzy 7'^owy^leka«y 
niższych stopni, farmaceutów, personału wetery^, 
rynarki, rzemieślników ekonomicznych, żoł“ie^y r" 
pomocników rusznikarskich, aspiran ow „nizinie 2
skowych. - Dnia 15 kwietnia po południu j
landwera I powołania piechoty P««"acyo“^ K
d0 j _ Dnia 18 kwietnia rano o godzinie 8 Utera a 
i O; po pŁ. to. P do S. - Dbi. 19 toblkta 

po południu o godUuio 2 Utera T do Z 1 
wołania wojska kolejowege °^dfla,u bal°Xvch _ Dnia 
rze stawieni do dyspozycyi władz kompotowych. *
20 kwietnia rano o godzinie 8 landwera. I p lud^

artvler?i pieszćj i polowó) i pionierów; po połndmU 
^.Sie 2 .Ui, konnic,, tre.u, P»»“““» 
refowych ambulansów, dozórców chorych, piekarzy wojsko
wych.7 lekarzy niższych stopni, farmaceutów, personału we- 
terynaryi marynarki, rzemieślników ekonomicznych, żołnie
rzy7 roboczych, pomocników rusznikarskich, aspirantów na 
kLerów wojskowych. - Dnia 21 kwietnia rano o godzi- 
nie 8 wyćwiczeni rezerwiści wszelkich gatunków broni; po 
iSudui . »duini. 2 niewjćwitoń rez.mta wtoWk 

gatunków broni litera A do J. - Dnia 24 kwietnia rano 
f godzinie 8 niewyćwiczeni rezerwiści wszelkich gatnnków 
broni litera K do R; po południu o godzinie 2 litera S
do z _ Kto się nie stawi bez uniewinnienia, karany hę
dzie kresztem. - Osobnych zawezwań się me

* Bvłeqo kościelnego tutejszćj gminy ewangielickifej 
św Pawła Mauthnera, skazała wczoraj Izba karna za 
sprzeniewierzenie pieniędzy kościelnych na półtora wto 
więzienia. Mauthner według aktu oskarżenia sprzenie»

i ¿Xki.». o-bi.«.
od 1 kwietnia r. h. na 3 lata wydzierżawiony. Termin 

I dnia 22 h. m. o godzinie 11 przed

siedzeń magistratu. Warunki przejrzeć można w biurze V

przy ulicy Koziój nr. 8. , .
* Każdego piątku wychodzi spis posad, które »trzy 

mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent de^ obję
cia służby cywilnej (Cwiluersorgungsschem). Spis ton 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głów y
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskiej, nrzędzie meld y

czato w 16 klasach w końcu półrocza 
uczennic i to 144 pliczek 376 .wangebczek KA^ 
dówek — 82 Polek, 612 Niemek, — 665 miejscowycn,

:29Za“teTu^^ rocznego za rok 1892/93

I uczęszczało do tutejszej szkoły ^watdski6j * kXtów 
żącego półrocza szkolnego 1014 dzieci (636 chłopów 
w 13 klasach i 378 dziewcząt w 8 «asach), 4631 rehgu 
katolickiój, 498 ewangelickićj, 53jydowskiój - 330 na
rodowości polskiój, 684 memieckiój — 850 z Poznania,

164 z prowincyi. , __ ,
I * Jarocin. Landrat Engelbrecht poświęca bardzo 
sympatyczne wspomnienie ś. p. Władysławowi Tacza

nowskiemu. ....................
I * Submlsyą na prace mularskie i ciesielskie przy 

budowie gmachów w Dziekance pod Gnieznem.ogłasza 
wyłącznie w gazetach niemieckich budowniczy 
krajowy Braun. Termin dnia 27 marca e godzinie 11 
w urzędzie budowniczym na placu budowy, gdzie i wa
runki, oraz rysunki przejrzeć można. Można je też 
sprowadzić od p. Brauna za osobną opłatą. — Pomimo, 
Iż to sprawa prowincyonalna, przy którejby liczni iasi 
budowniczy konkurować mogli, ogłoszeń odnośnych w ża- 
dnćj z polskich gazet nie czytaliśmy. .... • „

* Kościan. W niedzielę 19 b. m. odbędzie się na 
sali strzeleckiój zebranie Towarzystwa Przemysłowego na 
któróm będzie miał odczyt p. Bobowski „O sztuce dru- 
karskiój“. O liczny udział prosi Zarząd.

* Nauczyoiele Roggenbuk w Juńcewie, Rogier w 
Białożewinie i Karasiński w Niestronnie otrzymał po 80 
m za skuteczne nauczanie niemczyzny.

* Inowrocław. W czwartek odbył się w gimna- 
zynm tntejszem egzamin 5 abituryentów; wszyscy otrzy
mali świadectwo dojrzałości. Nazwiska ich są: Boberski,

( Ast, Kroll, Landemann i Stroschem.
I * Położone w powiecie bydgoskim gminy Czersk 

Niemiecki (Griinbach) i hęgnowo (Langenan) złączone 
zostały w jeden obwód gminny pod nazwą Łęgnowo 

(Langenan^ pr,»anerów gimnazyum tutej

szego składało ustny egzamin abituryencki i etrzymałe 
świadectwa dojrzałości. - W gimnazyum realnem odbył 
się egzamin wczoraj w czwartek ; abituryentów było 9; 
złożyli oni również rzeczony egzamin.

* Berlin. Spór possiędzy komisyonerann targo
wymi a rzeźnikami spowodowany przełożeniem targów by.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę ko- 
medya z angielskiego „Dom waryatów“.

Ceny zniżone. , .. ,
W niedzielę po raz drugi komedya Blumsnthala 

.Podróż na Wschód“.
We wtorek komedya Szekspira „Kupiec wenecki . 
Ceny zniżone. .
W czwartek na benefis suflera p. Ignacego Choj

nackiego po raz pierwszy obraz Indowy ze śpiewami i tań
cami „Dziewczę z chaty za wsią“.

* Zwyczajne zebranie Katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek 20 h. m. o godzinie 
8»/, na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. 
Na porządku obrad wykład. O liczny udział szanownych 
członków uprasza się. Goście mile widziani. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Przemysłowego 
na św. Łazarzu odbędzie się we wtorek dnia 21 b. m. 
o godzinie 81/» wieczorem w hotelu „Concordia“. Na 
porządku obrad odczyt p. Chmielewskiego: „Stuletnia ro
cznica wcielenia Wielkopolski do Prus“. Ze względn na 
odczyt interesujący, jak i dla innych spraw, liczny udział 
Szanownych Członków pożądany. Goście mile widziani.

Zarząd.
* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę

dzie posiedzenie w niedzielę dnia 19 marca o godzinie 6 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Przestroga 
królowćj polskiój Elżbiety, aby dzieciom nie dawać roz- 
pajających napojów. 2) Karciarstwo w Poznaniu wca e 
się nie zmniejsza. 3) Śmierć trzech pijaków w Warcie

z powodu pijaństwa. _ ... . . • .
Kółko bezwzględnej wstrzemięźliwości, które istnieje 

w „Jutrzence“ pod nazwą „Promienistych“, zakłada bi
blioteczkę, złożoną przeważnie z książek w sprawie oszczę
dności i wstrzemięźliwości. Wszelkie mnićj znane druki 
o pijaństwie są nam bardzo pożądane. Prosimy takowe 
nadsyłać pod adresem: J. Chociszewski. Poznań.

Zarząd.
* Wczoraj wieczorem odbyła się za staraniem za

rządu Towarzystwa Przyjaciół Nauk w hotelu Francuzki* 
skromna uczta na uczczenie krakowskich gości: księdza 
prałata Chotkowskiego i profesora Smolki. Czcigodny 
prezes hr. Cieszkowski wzniósł toast na cześć obydwóch 
gości którzy w serdecznych przemówieniach dziękowali za 
miłe przyjęcie, jakiego doznali w Poznaniu.

* Ksiądz Prałat Chotkowski wyjechał dziś rano do 
Krakowa, a profesor Smolka wyjeżdża jutro z odczytem 
do Warszawy.

* Z odczytów księdza Prałata Chotkowskiego i prof. 
Smolki wpłynęło brutto 1495 marek. Koszta wyniosły 
107 m. 50 fen., pozostał) czystego dochodu dla ubogich 
1387 m. 50 fen.

* Na wczorajazem posiedzeniu Izby handlowej po
stanowiono za przykładem Izby gdańskiej i królewieckićj,



dlęcych na soboty i środy, został załatwiony. W érodç 1 
na żebranin naznaczono wtorek na targ główny. Naj
bliższy targ wtorkowy odbędzie się atoli dopiero dnia 
28 b. ■.

* W Olsztynie na Warmii umarł w tych dniach 
adwokat i notarynsz Eieve, Westfalczyk i katolik. By
łoby pożądanem, ażeby objął po nim praktykę Polak

ji katolik.
* W Karlsbadzie runął w tych dniach w czasie 

najpiękniejszój pogody, nowo budowany trzypiętrowy dom, 
pomiędzy „Sprudelgasse“ a domem „Schwarzer Bar1*, 
grzebiąc pod swemi zwaliskami około 50 osób, między 
niemi i budowniczego Grimma. W pół godziny późniój, 
w trakcie prac ratunkowych przez straż pożarną podję
tych, runęła dalsza część domu i przywaliła 8 strażaków. 
Na miejscu nieszczęścia odgrywały się sceny serce roz
dzierające, — żony szukały mężów, dzieci ojca. Prace 
ratunkowe prowadzą się pilnie, ale jeszcze nie wiadomo, 
ilu życie postradało, ilu jest pokaleczonych.

* Warszawa. 600,000,000 rubli, deponowanych w 
banku angielskim w roku 1803, pozostawiła po sobie 
wdowa, poddana pruska, Owsza Lewi. Jak zwykle, do 
tak olbrzymiego spadku zjawiło się mnóstwo pretenden
tów i pretendentek, lecz ze wszystkich jedna tylko oby
watelka Stanów Zjednoczonych, panna Humirych, do
wiódłszy praw swoich, zdołała otrzymać jedną czterdzie
stą piątą część spadku, prawną ząś spadkobierczynią ca- 
łój resztującćj fortuny jest Anna Finkielszteinowa, z do
mu Lewi, żona właściciela magazynu jubilerskiego w 
Izmaile, w Bessarabii. Anna Finkielszteinowa jest w 
prostej linii jedyną krewną O wszy Lewi. Trzech zaś ro
dzonych braci męża Anny, Salomona Finkielszteina, za
mieszkuje w naszem mieście, a że Finkielszteinowie są 
bezdzietni, większa część otrzymanego przez nich kapita
łu z czasem przejdzie w ręce braci Finkielszteinów, war
szawiaków. — Taką wiadomość głoszą pisma warsza
wskie za „Besarab. Wied.‘‘

* Gryfla. W dniu 15 h. m. złożył w tutejszym 
uniwersytecie egzamin państwowy magna cum lande na le
karza praktycznego p. Ignaey Taczak z Mieszkowa.

* Terrltet, obecne miejsce pobytu cesarzowćj au- 
stryackiój, położone jest na wschodnićm wybrzeżu jeziora 
Genewskiego, pomiędzy Montreux i Villeneuve, przy za
toce ; otaczają je z trzech stron góry, chroniąc od ostrych 
wiatrów. Dzięki temu położeniu, Territet słynie jako wy
borna stacya klimatyczna. Na wyniosłóm wybrzeżu urzą
dzone są tarasy i ogrody, dostarczające miłych bardzo 
spacerów, z widokiem na Alpy sabaudzkie. Od roku 1883 
kolćj zębata wiedzie od Territet do wzniesionej na 340 
metrów nad poziom morza, na skłonie Mont de Caux, 
miejscowości Gliou ; dosięga jój się w siedm minut. Na 
południe od Territet, nad brzegiem jeziora Genewskiego, 
leży słynny w poezyi zamek Chillon.

* Emigracya poddanych niemieckich na porty nie
mieckie, daléj Antwerpią, Rotterdam i Amsterdam wyno
siła w miesiącu lutym według ces. urzędu statystycznego

Gopodarstwo, handel i przemysł.

oraz w tymże miesiącu roku zeszłego :
1893 1892

na Bremę 1529 2622
na Hamburg 1017 1336
na inne porty (Szczętin) — 80

rasem na porty niemieckie 2546 4038
na Antwerpią 72 883
na Rotterdam 37 172
na Amsterdam — 57

Ogółem 2655 5150
Na porty niemieckie obok wymienionych 2546 wy

chodźców niemieckich, wyjechało jeszcze 2435 poddanych

innych państw i to na Bremenę 1457, Hamburg 978, 
Szczecin —.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę 19 marca św. Jó
zefa Oblubieńca Najśw. Maryi Panny.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 7. Zachód o go
dzinie 6 minut 10.

Pojutrze w poniedziałek 20 marca św. Patrycyusza. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 4. Zachód, o

godzinie 6 minut 12.

S kładki.
* Na rodzinę biednego tokarza złożyli: N. N. z Po

znania 2 m. Józia Podjaska z Altony 1 m. Ks. 8. W. T. 
w D. 3,70 m.

frzyhyli do Poznania.
Poznań, 17 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ksiądz Kieł- 
czewski z Gniezna, pani Bankiet z córką z Glesna, 
Mftller z siostrą z Lutomka, Wesołowski z Wrocła- 
wia, pani Barańska z córką z Królestwa Polskiego, 
Gutmann z Berlina, Glaser z Raciborza, Mosel z Byd
goszczy.

Stan jjo'vtrloxrzio,.
Dnia 17 marca 1893 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
dels.

Mulaghmore . . . 
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd . . 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . .
Petersburg . . . 
Moskwa ....

769
753
735 
746
736 
732 
736 
762

Płn.Z. 8 
Płn.Płn.Z. 4 
Płd. 1 
Z. 2 
Z. 8 
Pin. 4 
Płd.Z. 3 
Z.Płd.Z. 1

pochmurno 
pogodnie 
bez chmur 
mgła 
śnieg
bez chmur
zachm.
zachtn.

4
1

-1
1

-2
-18

2
2

Kork. Quenst. . . 
Cherbourg . . .
Helder ....
Sylt1).....................
Hamburg3) . . . 
Świnoujście6). . . 
Nowyport . . . 
Kłajpejda4) . . .

763
761
752
747 
750 
749
748 
748

Z.Płn.Z. 3 
Z.Płn.Z. 6 
Z. 8 
Z.Płn.Z. 5 
Z.Płd.Z. 3 
Z.Płd.Z. 4 
Z. 5 
Z.Płd.Z. 4

pogodnie 
pogodnie 
pochmurno 
pół zachm. 
pół zachm. 
pogodnie 
pochmurno 
zachm.

6
6
4
0
2
2
3
1

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe6) . . . 
Wiesbaden6) . . . 
Monachium7) . . . 
Kamienica8) . . .
Berlin9).....................
Wieden .... 
Wrocław ....

761 
753 
758 
767 
758 
765
762 
757 
752

Z.PłdL. 3 
Płd.Płd.Z. 2 
Płd.Z. 4 
Z. 3 
Płd.Z. 6 
Z.Płd.Z. 4 
Z. 3 
Z. 3 
Z. 2

bez chmur
pół zachm.
deszcz.
pół zachm.
pochmurno
zachm.
zachm.
pochmurno
zachm.

5
2
7
5
7
1
4
0
6

He ii’Aiv .... 1 763 IPłn.Płn.Z. 4!zachm.
Nica......................... 760 IW. 1 pochmurno
Tryest .... | 760 |Płd Z. llzachm

ł) Silna zawieja z gradem. *) Nocą deszcz. 8) D 
rem deszcz, rano śnieg. 4) Nocą deszcz. •) Wczoraj 
6) Nocą deszcz. 7) Nocą deszcz. 8) Rano deszcz i 
a) Nocą deszcz.

9
8

10
Zieczo-
deszcz.
śnieg.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w marcu.

Data i godzina. ! Barometr.
Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 
w. Cel.

17. Po połud. 2 1 744,5 1
17. Wiecz. 9 743,5 1
18. Rano 7 | 746,2 2

’) Przed południem de

’łdZ. silny
’łdZ. silny 

silny
«zez o 2 śnieg

zachm.1)
pogodnie.
zachm.2)

2) Nocą śni

-I- 3,2
+ 1,5 
+ 0,2

3g-

(K) Pouaii 18-go marca. (Sprawozdanie tygo
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Temperatura ubie
głego tygodnia nie przyniosła żadnej zmiany, zatrzymując da
wniejszą łagodność i zmienność pogody bieżącemu miesiącowi 
właściwą. Co się tyczy stanu ozimin, to chociaż ewentualne 
uszkodzenia podczas przezimowania nie zostały jeszcze zupełnie 
dokładnie zakonstatowane, przyjąć można, że stan ich wszędzie 
jest dobry, a przynajmniej niewzbudząjący najmniejszych obaw. 
Handel zbożowy i w ubiegłym tygodniu nie przyniósł ani odro
biny pożądanej zmiany, będąc tylko dalszym ciągiem częstokroć 
i od dawna już wspomnianej niechęci która, jak donoszą spra
wozdania zagraniczne, wszędzie prawie panuje. Przypuszczenie, 
że według wszelkiego prawdopodobieństwa przyszłe żniwo będzie 
znów obfite, do tego bardzo znaczne ji-szcze kwanta zboża bę- 
dącego jeszcze w pierwszych rękach, tamują ruch handlowy 
w największym stopniu. Ńa targu naszym stósunki handlowe 
także nie uległy najmniejszej zmianie. Dowozy zboża były nie 
mniej liczne jak w tygodniu poprzedzającym, a, wybór dobrych 
i suchych gatunków dostateczny. W prawdzie i popyt skutkiem 
zapotrzebowania lokalnego jako też i na pokrycie zobowiązań do 
pogranicznych zachodnich prowincyi był do ilości ofiarowanego 
to wara stósowny, tak że ceny przez cały prawie tydzień utrzy
mać się zdołały. Przy końcu tygodnia tendencya cokolwiek się 
wzmocniła z powodu zwyżki kursów berlińskich. Notowania 
więc tak żyta jak przenicy wypadły o 1—2 marek na węcplu. 
Jęczmień bez zmiany.

(K) Poznań, 18 marca. — (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: zmiennie.
Okowita: stałej.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 62 80 m., 70-ta 33,30 m., marca 
60-ta 62,80, 70-ta 33,30, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,80 m., 70-ta 33,30 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 17 marca 1893.
Pszenica 140—145 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 108—116 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro

warów 129—138.
Owies 125—135 m.
Groch na paszę 120—180 m., wrzący 140—160 m.
Okowita 33,75 m.

Wrocław, 17 marca 1893 r.
Zyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— mrk., marzec 129,00 żąd., kwiecień- 
maj 131 żąd., maj-czerwiec 132,00 żąd:, czerwiec-lipiec 135,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —,— litr. Hpłyn. wypo
wiedzenie —,— m., na marzec (50-ta) 52,70 żąd., (70-ta) 33,00 
żąd., kwiecień-maj 33,30 żąd.

Cena wypewleizlana na dzień 18-ge marca: tyto 
129,00mrk., pszenica—,— mrk., owies 132,00mrk., rzep —,— mrk. 
olój rzepiowy 62,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 17 marca: (50-ta) 52,70 
mrk. (70-ta) 33,00 mrk.

Szczecin, 17 marca 1893. -
P r z e n i c a niezm., za 1000 kilogr. w miejscu 144—148

m., na kwiecień-maj 150,0 pł., na czerwiec-lipiec 163,6 płc.
Zyto potw., za 1000 kilogr. w miejscu 123—126,6 m.,

na kwiecień-maj 129,5 płc., na czerwiec-lipiec 136,5 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 133—139 mrk. 
Okowita stałej., za 10,300 litr.-prct. w miejscu bez

beczki 70-ta 34,4 płac., na marzec 70-ta 33,2 nom., sierpień- 
wrzesień 85,4 nom.

Hamburg, 17 marca. — Okowita potw.. za marzec
28— żąd., marzec-kwiecień 23— żąd., kwiecień-maj 23— fąd., 
maj-czerwiec 23% żąd. — K a wa good average Santos za ma
rze« 82%. za maj 80%, za wrz. sień 791/2, za grudzień 78%. 
Usposobienie: potw. Obrót----- miechów.^

Magdeburg, 17 marca. — Cukier ziarnisty excl. work.
92% 16,85, cukier ziam. excl. 88% 15,00. cuk. ziar. exd. 
75% Rendem. —,—. Drugi piodnkt exc., 76% Rendem. 12,25, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 28,00, f. Rafinada 
chlebowa H —,—, mielona rtfln. z beczką 28,25, miel. Melis I 
z beczką 26,75. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transit» 
fr. statek Hamburg za marzec 14,45— płc., 14,60— żąd., kwie
cień 14,52% płc., 14,621/a żąd., maj 14,65—płac., 14,67% żąd. 
czerwiec 14,75— płac., 14,73% żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym 243,000 ctr. ____

(N"ctcXes3:cixxo.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
GC93)

I. F. J. KOMĘ AD Z ŁASKI W DREZ5IĘ
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza się 
jako dodatek najzwyczajny:

ProspeRt
na uzdrawiający miód ziółkowy

C. Lucka w Kołobrzegu.
Skład główny w Poznaniu w Czerwonój aptece 

i w apteee p. Fr. Glabisza. nl. Wrocławska 31, jako 
i w aptekach w prospekcie wymienionych.

Telegram giełdowy.
Berlin, 18 marca 1893 roku. (Kursa końcowej

Postanowienia ci 3żki średni lekki towar
miejskiśj naj- naj- naj- naj- naj- naj-

deputacyi targów. w ¡rŻ. niz. W yż. III ż. r?z. niż.
M F. M F. M F. M F. M F. M. F.

Pszenica biała..................... 14 70 14 50 14 20 13 70 12 70 12 2Ü
Pszenica żółta..................... 14 60 14 40 14 10 13 60 12 60 12 10
Żyto ........
Jęczmień...............................

12 80 12 50 12 30 12 00 11 80 11 50
14 90 14 20 13 20 12 SO 12 40 11 40
13 80 13 60 13 20 13 00 12 60 12 00

Groch.................................... 16 00 16 00 14 50 14 00 13 00 12 00

TOWAR.
komisyi handlowój. piękny średni | pośledni

Rzep..............................100 klg.
Rzepik zimowy ... „ „
Siemię lniane ... „ „

23
22

70
90

22
21

70
90

20
20

90
90

Kurs z dnia 
Pszenloa spok. 
na kwiecień-maj 
ca czerwiec-lipiec 
Żyto stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olój rzep, słabiej, 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz. 
Okowita słabo, 
eksportowa . . 
na kwiecień-maj 
na czerw.-iipiec . 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. . . 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

, , spoż.

17 18
Niem.3%poż.pań.

16
87 70

17
87 60

152 60 152 50 Consol. 4% . . 107 60 107 50
154 75 155 - Consol. 3%% . 101 20 101 30

Pozn. 4% 1. zast. 102 50 102 50
133 75 183 75 Pozn. 3%%l.zas. 97 90 97 80
136 50 136 75 Pozn. listy rent. 103 10 103 20

Poznań, oblig. . 97 - 97 —
50 40 50 50 Anstr. banknoty 168 65 168 65
61 - 51 10 Austr. renta srbr. 83 — 82 90

Ros. banknoty . 216 16 216 —'

36 10 35 90 Ros. listy zastaw. 101 25 101 25
34 70 34 50 Pols. 6% lis. zas. 67 70 67 60
35 50 35 30 Pols. likw.lis.zas. 65 80 65 60
35 90 35 70 Węg.4°/0 renta zł. 97 60 97 60
36 20 36 - Węg.5% , pap. — 84 20
 — — Austr. kred, akcye 188 60 189 —

55 90 55 80 Lombardy . . . 50 60 60 50
Disconto com. . 191 50 192 90

144 — 143 75
Usposobienie:

stale.
60,000 50,000
0,000

Walne ^ekranie
Akcyonaryuszów

Banku Związku Spółek Zarobkowych
odbędzie się we wtorek duła 3S-go marca r. h. go
dzinie 11-tej przed polud. w hotelu Francuzklm.

PORZĄDEK OBRAD:
1. Sprawozdanie zarządu z czynności banku i przedłożenie 

bilansu i rachunku zysków i strat za rok 1892.
2. Sprawozdanie rady nadzorczej względnie komisyi rewizyjnej. 
8. Potwierdzenie rachunku zysków i strat względnie pokwi

towanie zarządu na wniosek rady nadzorczej.
4. Wybór pięciu członków rady nadzorczej.
5. Udzielenie zezwolenia na przelanie akcyi na nowych 

nabywców.
Karty wstępu na walne zebranie będą wydawane abcyonaryuszom 

wylegitymowanym tak I. jak II. emissyi w biurze bankowym począwszy 
od 20 marca r. b. Spółki, chcące brać udział w walnem zebraniu, powinny 
swemu delegatowi doręczyć i odpowiednie pełnomocnictwo i świadectwo są
dowe wykazujące skład zarządu. Akcyonaryusze nie zaopatrzeni w karty 
wstępu nie mogą brać udziału w głosowaniu na Walnem Zebraniu.

Poznań, dnia 7 marca 1893. (1434)
Bank Związku Spółek Zarobkowych.

Rada Nadzorcza. Zarząd.

Wiązanka Mirry.
Rozmyślania na cześć Przenajśw. Męki Zbawiciela

i ćwiczenia duchowne
z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane.

Cena za egz. 75 fen., z przesyłką 85 fen. Oprawny 
egzempl. 1 mrk„ z przesyłką 1,10 mrk.. — Poleca i od
wrotną pocztą wysyła

Drukarnia Knryera Poznańskiego.
Różne zapytania z miasta i prowincyi zniewalają mnie do oświad

czenia, że nie mam zamiaru ani mój praktyki zaprzestać, afli zmienić mej 
siedziby. Mieszkam tak jak dawniój przy nl. WiMtoryl nr. 6, I p. 
W końcu marca wyjadę na kilka tygodni. (1434)

Lekarz-dentysta Mallachow w Poznaniu.

JAN KONIENDZIŃSKI
malarz

poleca się do odnawiania świątyń Pańskich, wykonując pracę gusto
wnie z wszelką znajomością sztuki. Ceny przystępne, warunki do
godne. — Długoletnia praktyka i liczne dowody uznania za wyko
nane prace dają rękojmię sumiennój usługi. (1375)

Poznań, ulica Piotra nr. 3
obok zakładu Sióstr Miłosierdzia św. Józefa.

Aukcya koni.
W piątek dnia 24 b .m. o 

godz. 11-stej przed południem 
sprzedawać będę droogą licy- 
tacyi w magazynach Towarzy
stwa poznańskiej kolei konnej 
5 koni nadliczbowych.

Mannheimer
król, komisarz aukcyjny.

Si. Cegielski. Dr. Kłisstelan.

Gabinet pneumatyczny.
Chorych na plnca, dusznicę (astmę) i serce 

leczy z zastosowaniem najnowszej metody Śteinkoffa,

Dr. Kapuściński,
(1164) lekarz prakt. i okulista,
przy ulicy W1 lhelmowsklej nr. 11.

Towarzystwo „Ogród zoologiczny“.
Wzywamy Szanownych Członków naszego Towarzystwa, aby swe karty 

wstępu o ile możności już przed 1-szym kwietni-m w biórze naszym przy 
Podgórnej ulicy 4 odbierać zechcieli, aby uniknąć natłoku, który skutkiem 
nadchodzących tuż po 1-szym świąt Wielkanocnych, będzie prawdopodo
bnie bardzo wielki. Nowo przystępującym członkom wydawać się będą 
karty wstępne, uprawniające ich do zwiedzenia ogrodu już przed 1-szym 
kwietniem. Po 31-szym marcu rb. tracą dotychczasowe karty swoją wartość.g5gvrzłg%<3L.

Od depozytów płacimy: 
za natychmiastową wypłatą 3°/0 
za 6-cio tygodn. wypowiedzeniem 372% 
za trzechmiesięcznem wypowiedzeniem 4%.

Procenta od depozytów wypłacają 
się odnośnie dopisują się 2 razy 
do roku. a4oi)

Bank Przemysłowców.

Wielebn. Duchowieństwu
oraz wszystkim Rodakom, zwłaszcza 
rozproszonym na obczyźnie, poleca
my pismo ulotne p. t.

Mól-RBliiia-ffimcMa
uwagi dla ludu katolickiego, o ba- 
łamuctwach pism wrogich kościo
łowi. Cena z przesyłką fco. za 10 
egz. 10 fen., 50 egz. 30 fen., 100 
egz. 50 fen. 250 egz. 1 mk. Dalćj 
polecamy redagowany przez W-go 
ks- dr. Franciszka Lissa tygodnik 
pod tytułem (1431)

Pogłasiee latolicM,
który zawiera lekcye i ewangelie 
na wszystkie niedziele i święta, 
nauki niedzielne, artykuły treści re- 
ligijnój i spółecznej, kronika kościel
na itd Prenumerata na poczcie wy
nosi 50 fen. kwartalnie, a w ekspe- 
dycyi 10 egz. za 4 mk fco. Wre
szcie zwracamy uwagę na pismo 
polityczno - spółeczne dla ludu pt.

„Wiarus Polski46
wychodzące trzy razy tygodniowo 
z bezpłatnym dodatkiem tygodnio
wym. zawierającym całą treść „Po
słańca katol.“ Prenumerata kwar
talna na poczcie wynosi 1 m. 50 fen. 
Należy żądać wyraźnie: „Wiarus 
Polski“ aus Bochum.
Drukarnia „Wiarusa Polskiego11

w Bochum.

A.doxsbC37-a.

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
przy Grobie Pańskim, w Wielki Piątek,

oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.
Wydał

X. Witołd Olszewski,
wikaryusz przy kościele archikatedralnym, w Poznaniu. 

Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Co dopiero wyszło z druiu:

Oj nasza!
Zbiór krakowiaków, mazurków, du
mek i t. p. utworów ludowych na 
skrzypce w łatwym układzie. (Nuty 
bez tekstu). Zeszyt I-szy Cena 1 m. 
Z przesyłką 1.10. Należytość upra
sza się nadsyłać najprzód tylko prze
kazem pocztowym do (1238)

Księgarni katolickiej.
Poznań. Rynek 53/54.

hambnrgskle,Tiremeńskle 1 Im 
portowane jako i tańsze w doboro
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac Wilh. 11
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul

kan z Drezna po cenach fabrycznych
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko. (1058)

„TEKA ROZMAITOŚCI“
pismo popularno-naukowe wychodzi od 1-go marca r. b. co miesiąc w ze

szytach znacznśj objętości.
Zeszyt I. już wyszedł i zawiera: »O istnieniu Boga.“ — .Pro

ces Galileusza.“ — .Katolicyzm Adama MicMlewicza..
Przedpłata wynosi na rok: 10 mk. — najpół roku: 5 rak. 

(Do końca bież, roku: 8 mk. 30 fen.) (1360)
Adres do przesyłania przedpłaty:

Ks. OT. l>zinrzyńskl,
Kraków (Galicya).

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
(694) pod opieką św. Jadwigi,

POZNAŃ, ulica Wrocławska nr. 31, 1 piętro,
ma na składzie w lei Ml wybór Map, ornatów, chorągwi, 
alb, Momiy, obrusów, dewocyonalii i t. d. i t. d. po cenach 
najprzystępniejszych. Polecamy się względom Wielebnego Duchowieństwa 
i Szanownój Publiczności. Na żądanie wysyłamy do wyboru. (594)

Fr. Błażek. ©. Lipska.
ńO+uu+u—

bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 
Skórę a.n{giel8kt& na pasy. (366)
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Vsbe»t ogniotrwały opakunek w płytaoh i wnurach. 
Vparaty szklane z stacyi Dr. Delbrficka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz artaly- do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża.
1’ła.olity na lokomobile połeoa

Z. MAZURKIEWICZ,Fabryka pasów,
oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 

Poznań. JSismarka ulica nr. 10.

Wyszło z druku: (1392)

„Witaj Gwiazdo morza“
w 31 rozmyślaniach majowych. 12° 
atr. 178. X. J. Krakowskiego, proh. 
kość. św. Floryana w Krakowie, 
w cenie 50 ct. franco = 1 M- Tegoż

Różnych kazań 23
t. j. 5 na B. Narodź., 4 na Wielka
noc, 2 na Ziel. Świątki, po 1 na 
Imię J-, Różaniec, Sw. Krzyż, Szcze
pan, Józef, Bened., Marcin, Franc., 
Katarz., prymieye, ślub, pośw. cmen
tarza, 8°, str. 92, w cenie 1 złr. 
franco = 2 M. Można też dostać 
u autora Ave za 1 kazanie za 2 int.

Kapelusze koronkowe,
ubrane elegancko i gustownie podług najświeższych 
modeli paryskich tudzież nadzwyczaj wielki 
wybór kapeluszy słomkowych, damskich 
1 dziecińskieh z pierwszorzędnych źródeł berliń
skich i drezdeńskich poleca po najtańszych cenach 

Magazyn strojów

A. F. Modrzyńskiego
Poznań, Jezuicka ul. 12. (1394)

Dodatek..
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